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K r ó l. H u ta , 25 stycznia. dflin dzisiejszym przed sądem doraźnym
Trzecim oskarżanym o współudział w w Król. Hucie. Przeszłość Trąda przed* 

zamordowaniu śp. W ładysława Gryca w stawia się bardzo tragicznie. Obecnie nie 
Orzegowie jest bezrobotny Henryk Trąd, ma on na świecie nikogo bliskiego, który- 
bez stałego miejsca zamieszkania, który by zajął się jego losem, 
wraz z  Kapicą i Ittnerem odpowiada w

(f&ez opie&i
Henryk Trąd urodził się w Chropa-

czowie w roku 1910 jako dziecko nie­
ślubne. Matka jego pracowała na utrzy­
manie siebie i dziecka. To też mały Hen­
ryk wychowywał się bez należytej opie­
ki, Gdy umiał już cihodzić j mówić, po­

zostawał w łecie przez cały dzień z 
dziećmi na ulicy. W zimie zaś często po­
zostawał w mieszkaniu pod zamknięciem 
samotnie. Wychowaniem jego nikt nie 
kierował, gdyż matka nie miała na to cza­
su, a nikt obcy nie zajął się chłopcem.

ócnctfducftp zna)ducf%t f

\V 6 roku  życia Trąd zaczął uczę­
szczać do szkoły. Od tego czasu rozpo­
częły się dla niego ciężkie dni życia. 
Matka jego wyszła zamąż. Zamieszkał 
wię-c mały Henryk u ojczyma, który nie 
był dobrym człowiekiem. Nie chciał on 
swego przybranego syna widzieć na 
oczy, a gdy go zobaczył, często bez po-
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wodu karał go. Matka nie brała swego 
dziecka w obronę w obawie przed mę­
żem, który również przy każdej sposob­
ności wytykał jej nieślubne dziecko. W
szkole nie lepiej chłopcu się powodziło, 
gdyż koledzy szkolni wykrzykiwali pod 
adresem jego przy każdej "sposobności: 
„Znajduch, znajducli“.

t lc ie c zk a  z  dom u rcdzieieC&&iego
W szystkiem tem przejmował się 

m ały Henryk, to też bardzo często ucie­
kał z domu. Przez kilka dni wałęsał się 
po obcych ludziach nie pokazując się na­
wet w szkole, a dopiero głód | nędza 
zmuszały s»o do powrotu do domu. W 
międzyczasie zmarł jego przybrany oj­
ciec i m atka wyszła poraź drugi zamąż. 
Zdążyła się ona już zupełnie odzwyczaić 
od syna, to też jego drugi przybrany oj­
ciec oraz jego matka już wogóle chłop­
cem się nie zajmowali.

Gdy Henryk opuścił rmtiry szkolne, do 
domu zag lądał bardzo rzadko, gdyż wie­
dział, że nie otrzym a o,n tam żadnego

czułego słowa i żadnej pomocy. Z przer­
wami pracował u różnych przedsiębior­
ców i na różnych kopalniach. Od czasu 
do czasu spotykał się że słowem redukcja 
i musiał warsztat pracy opuścić. Będąc 
bez pracy wałęsał się wśród różnych 
przestępców i poraź pierwszy wtenczas 
został ukarany zą kradzież. Karę wię­
zienia odbywał w Król. Hude, gdzie po­
znał kilku złodziei zawodowych, którzy 
nauczyli go, jak należy na drodze wy­
stępku zdobywać sobie utrzymanie. A 
wtenczas właśnie potrzebna było młodego 
Henryka zawrócić z  krętych dróg.

Olbrzymia powódź, jaka nawiedziła w ostatnim czasie Kalifornie, pozosta­
wiła po sobie wiele nadzwyczajnych pamiątek. M. in. znaleziono wśród 
rupiecia napływowego poteżne dobrze utrzymane k ły  jakiegoś przedpoto­

powego zwierzęcia.

fflienaganna &łuz6a to toojA&u
Po opuszczeniu więzienia Henryk sta­

wał do lekarskiej komisji poborowej, 
gdzie zakwalifikowano go jako zdrowego 
i zdolne?" do służby wojskowej. To też
z utęsknieniem oczekiwał wezwania, do 
stawienia sie w pułku. W czasie służby

wojskowej prowadził się nienagannie, oo 
wynika chociażby z tego faktu, że przez 
całe 18 miesięcy nie był karany nawet 
dyscyplinarnie. To też otrzyma! on od
swego bezpośredniego dowódcy dodatnią
opluję.
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W śród  sfer przestępczych
Po zwolnieniu go z wojska rozpoczęła również odbywał w więzieniu Król. Hue* 

się now a poniewierka. Nie otrzymywał kiem. W więzieniu poznał jeszcze więcej 
w tym czasie żadnej zapomogi, to też już osobników ze świata przestępczego i po 
w miesiąc po zwolnieniu go z wojska do- opuszczeniu murów więziennych tylko w 
Puści! sie kradzieży, za co został ukarany tych sferach się obracał.
3 miesiecznem więzieniem, którą to karę

(p r z e d  toytońiem &piafoiedCitooici
Plan dokonania rabunku _na skład Gry- 

c°wei podsunął mu Kaplca, z którym 
również zapoznał się w więzieniu.

W chwili gdy Czwp'n'!cv naci prze- 
slądają naszą gazetę, w sali Sądu Okrę­

gowego w Król Hucie rozstrzyga się los 
zbrodniarzy, których występną przeszłość 
opisaliśmy szczegółowo. Już jutro do­
wiemy sie iaka pokutę «ymlerzy im sąd 
za popełnioną zbrodnię, (s).

Konania iw . w  leli więzienne!
^ kru cka  m a tk i fiirca i „pięftnej Zośki"

Celem uzupełnienia aktu oskarżenia przyznały, że obecnie spokojnie oczeki-
przeciw sprawcom 30 kradzieży, doko* wać będą dalszego toku spraw y i chęt-
nywanych na terenie pow. Rybnickiego, ni® odpokutują za swe winy. (r) 
w uib. środę policja śledcza przesłuchała 
Jeszcze raz dodatkowo wszystkie kobie­
ty, należące do bandy Siwca, a przeby­
wające w więzieniu w Wodzisławiu, mia­
nowicie: Ludwinę Siwcową (matkę ban­
dyty), „piękną Zośkę" Siwcównę (siostrę 
bandyty), Teresę Lelkową oraz Marję 
Udałową.

Po przeprowadzeniu dodatkowych prze­
słuchów, na zapytanie funkcjonariusza 
Śledczego, czy nie było im żal, prowadzić 
takie podłe życie, kobiety załam ały się 
psychicznie i wśród łez wyraziły życze­
nie, by sprowadzono do nich księdza ce­
lem wyspowiadania się.

Zarząd więzienia oczywiście wyraził 
na to swą zgodę i sprowadził kapłana, 
wabec którego wszystkie 4 kobiety wy­
spowiadały się, a następnie przystąpiły 
do Stołu Pańskiego.

Po tym wrzuszającym akcie skruchy BARON ALOISI.
stara Siwcowa zgłosiła się u władz śied* Rada Ligi Narodów zamiar
czyeh z dodatkowemi zeznaniam i, co nowala celem przeprowadzenia p leb iscy
dawniej u tej zatwiardziałej p rzestępczy °f™odg .e SaaTJ .  w. Tokf  1933 r Y

• , • „ . misie i rzęch . na które] czele stanął der
ni było wprost me do oomyślema. iegat Włoch, baron Aloisi; no-atem do

Skruszone do głębi kobiety same komisji należą Argentyńczyk i Hiszpan*
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Były dyrektor Centralnej Targowicy w Mysłowicach
© $lc«ir2 o n i 9 o  ©samsidw®a i  s p r z e n i e w i e r z e n i e ;
W najbliższym czasie odbędzie się przed 

Sądem Okręgowymi w Katowicach sensa­
cyjna rozprawa przeciwko b. prezesowi 
Rady Miejskiej w Mysłowicach i b. dy­
rektorowi Centralnej Targowicy, Józefowi 
Piotrowskiemu, stojącemu pod zarzutem 
dokonania oszustw, sprzeniewierzenia i 
wyłudzania w restauracjach napojów i 
zakąsek.

Według aktu oskarżenia. Piotrowski 
dopuścił się oszustwa na szkodę obywa­
teli mysłowickich: Golasowskiego, Mar­
cina Robaka, Józefa Folgi i Pawła Wab 
ezucha. Oszustw tych dokonać miał w 
ten sposób, że wyłudził od nich podpisy 
na wekslach, dając jako gwarancję poli­
sę asekuracyjną an 3.000 dolarów, oraz 
obiecując zyski w utworzonych przez 
siebie przedsiębiorstw handlowych. Jak 
się później okazało, polisa była bezwar­
tościowa, gdyż Piotrowski nie płacił od 
dłuższego czasu składek, i żądny cli przed­
siębiorstw handlowych nie tworzył, a 
weksli także nie wykupił. Sprzeniewie­
rzenia miał Piotrowski dopuścić się na 
fzkodę Władysława Daszkiewicza z My­
słowic, który wpłacił na ręce Piotrow­
skiego 1.500 zł. celem wpłacenia idi w

kasie Centralnej Targowicy. Piotrowski 
pieniędzy tych nie wpłacił, lecz je prze­
hulał. Pozatem oskarżony bawił w róż­
nych lokalach nocnych, gdzie rachunki za 
szampan i inne trunki wynosiły od 500 
do 800 zł. Na zapłacenie tych' rachun­
ków wystawiał weksle, wzgl. obiecywał 
w kilku następnych dniach zapłacić, cze­
go jednak dotychczas nie uskutecznił.

Pozatem prokurator w Kołomyji pro­

wadź] przeciwko Piotrowskiemu docho­
dzenia o oszustwa, popełnione na tam­
tym terenie. Znajduje się on obecnie pod 
dozorem policyjnym.

Nadmienić należy, źe swego czasu 
donosiliśmy o niektórych „sprawkach11 p. 
Piotrowskiego, który jednak nasze infor­
macje prostował, jako „niezgodne z praw­
dą". Obecnie okazało się wręcz coś 
przeciwnego, (s)

w  fiucie. . . M r ó i e n s
Zarząd huty „Królewskiej” w Król. 

Hucie wypowiedział swego czasu pracę 
537 robotnikom z dniem 1 stycznia br.

Na skutek zbadania sytuacji na miej­
scu w dniu dzisiejszym, zgodził się ko­
misarz detnobilizacyjny na zwolnienie 
tylko 23 robotników z dniem f. lutego br„ 
natomiast pozostali. robotnicy, przewi­
dziani do zwolnienia pracować będą na­
dal. (b)

Ip iflif  podstęp policjanta w Będzinie
Zascsckkss si s1cfep!e

n c  i M z i e j a

W cfia tac ic  i jarmułce śc ig a ł o szu s tó w
W ub. środę w godzinach popołudniowych 

ulica Czeladzka' w Będzinie była widownią 
sensacyjnego poścgu.

Jeden z policjantów na starym rynku zo­
stał zawiadomiony o bandzie oszustów kar­
cianych, grasujących r.a ul. Czeladzkie}- 

Pomysłowy policjant wskoczył do jedne­
go z pobliskich sklepów żydowskich i wkrót­
ce ukazał się na ulicy, lecz w chałace i iąr- 
mulce- Potprostu trudno było poznać w nim

stróża bezpieczeństwa publicznego,
W tem przebraniu dzielnemu policjantowi 

udało się zmylić czujność licznych patroli 0- 
szustów i zbliżyć się do samego miejsca 0- 
szuikańczej gry.

Oszuści tak byli zdumieni interwencją 
mniemanego żyda, że tylko dw&ch próbowa­
ło ucieczki.

Trzech z bandy zdołano ująć. Przypusz­
czać należy, że zdradzą oni ws-pólmiki j.

P. Charm Ramiburgier,- właściciel sklepu z 
pieczywem w Sosnowcu. Sżkl-arniana 1, urzą­
dził zasadzkę na złodzieja, który mu systema­
tycznie kradł peniądze z kasy. Mimo strachu 
ukrył się w sklepie '1 doczeka! się wizyty zło­
dzieja Jest nim Tomasz Filipowicz, sąsiad, za­
mieszkały w tymże domu.

m

Cfłojtfcft poi samcliiflm
w  S o s n o w a

W czoraj około godziny 19 na ulicy 3 Maja 
przed dworcem w Sosnowcu samochJE naje­
chał na przechodzącego mężczyznę t-tórego w
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Dziś: Polikarpa p.
Jutro: Jana Złotoust- 
Wschód słońca: g. 7 m. 52 
Zachód: g. 16 m. 34 
Długość dnia: g. 8 m. 42

Bezrobotny loMor z Karabinem wręHn
ciężkim stanie umieszczono w szp!t ^  Mazwi-

d -I .ska nie zdoatbśmy narazić stwierdJ

J iw w m w u  stw zelesnina  w (ffipzeizz&owizacfk ffironf&a Zagfęfiim vs®a
Bezrobotny Jan Gdula 1 Brzęczkcwic nie 

należał do miłych lokatorów. Nie tylko, że 
przez... 13̂ lat nie płacił czynszu, w dodatku
stale awanturował się z gospodarzem.

M ronifia  Ptcąsfia
Redakcja i adm inistracja: K atowice, 

ulica Sobieskiego tz .
&  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­

W IC A C H :
S O B O T A : f .  20 „Sfcttrtec” .
WTOREK: z. »  „Tióik* hultajska" (<fla tenobot- 

nych ).

Nieszczęście chciało, że dom, w którym 
mieszkał Gdula, w nocy z 4 na 5 maia 1932 r. 
strawił pożar. Ponieważ ogień zniszczył tyl­
ko część domu, mieszkanie GduT zdołano 
uratować, chociaż zostało też częściowo zni­
szczone. Lokator mieszkał nadal w zniszczą- 
nem mieszkaniu, na złość gospodarzowi

Ś R O D A : 8 . 20 „C h cę  •w tatnle

REPERTUAR KINOTEATRÓW?
K A T O W IC E. C ap tto l: „M W oić piękne) W a!B ". C a itn o : 

-JC a tiray n a  W ie lk a " . C o lo sjeu m : „12 fcraese l" . P a ła c e : 
„G zeinpM. R Ja łto : „ P ro k u ra to r  A Hela Horn**. U nion:
.JGrólew sW  kochaaek*4. D ęb in a : ,3 tę tó tn y  Ekspress** i 

■2 aircy w eso łe  Komedio.
K RÓ L. H UTA. R o x y : «Kró(! areny* ' I ,*Patrcrf n o c n y '4. 

A pollo: „ J a k ą  m ałe pragniesz** 4 „ B ra t d jabla* '. C olos- 
seu m : „-Kobieta z  M onte Cairlo*' 4 „ B la ty  wptf&r**.

BIELSK O . A pollo: „S k an d a l w Budapeszcie**. M iej­
sk ie : ..Ł ódź podw odna A—L 14**.

81 ALA. M iejsk ie : „A fera  D rey fusa*".

Gospodarz postanowił wybudować na gru­
zach nowy dom i wysłał robotników do 
usuwania gruzów. Gdula, chcąc temu prze­
szkodzić, uzbroił się w karabin, grożąc ro­

b o tn ik o m ,  p r z y s t ę p u j ą c y m  d o  p r a c y ,  z a s t r z e ­
le n ie m -

Na groźby Gduli nie zważał krewny wła­
ściciela domu, niejaki Habryka, do którego 
Gduia dał trzy strzały, raniąc go na szczę­
ście lekko. Gdula odpowiadał za to swego 
czasu przed Sądem Okręgowym w Katowi­
cach. który skazał go za usiłowane zabójstwo 
na 3 i pół roku więzienia.

Na skutek wniesionej przez Gdulę ape­
lacji rozpatrywał w czwartek sprawę tę po­
nownie Sad Apelacyjny w Katowicach, który, 
przyznając mu jaknajdalej idące okoliczności 
łagodzące, zniżył mu karę do półtora roku 
więzienia, nie zawieszając jednak wykonania 
kary, gdyż był on już poprzednio karany, (s)

Redakcja I administracja; Sosnowiec, 3-go 
Maja 5.

Ranny człowiek na polach pod Łagisza
Nleudlałdi w y p ra w o  aS®iSffiieI»ł««a

R A D JO :

SOBOTA, 27 STTCZNIA 1934 R.
K atow ice , 7.00 „K iedy  ranne w sta ła  s o c se " . 7.05 

G im n asty k a  7.20 M uzyka. 7.S5 C h w ilk a  g o spodars tw a  
dom ow ego. 11.57 S y g n a ł cz a sa . 12.05 O rk ie s tra  sa lono­
w a. 12.30 W ladam oS d  m eteo ro log iczne . 15.20 W iadom ość* 
gospodarcze . 15.40 M uzyka. 15.55 C h w ilka  lo tn icza  I 
p rzec iw g azo w a. 16.00 A udyoia d la  cho rych . 16.*) Kar* 
średn i ie zy k a  francusk iego . 16.55 S k rzy n k a  p ocz tow a 
Giocl HeH d la  d ziec i. 17.25 R ecita l o rganow y . 18.20 
K oncert popu la rny  o rk ie s try  sym fono lcznel. 19.10 „C zy  
m am y w ierzyć  f iz y k o m ? "  19.40 W iadom ości apo rtow e  
20.02 M uzyka lekka. 2120 M uzyka po lska. 22.05 M uzyka 
taneczna . 23.05—24.00 „K uku łka  W ile ń sk a " , f

W ub. środę wieczorem policja będzińska 
została zaalarmowana, że na polach pod Ła­
gisza znajduje s'ę ranny mężczyzna.

Niezwłocznie udano się na miejsce ł na 
łąkach gjziehowskieh znaleziono postrzelone­
go w pachwinę osobnika, którym okazał się 
31 - letni Czesław Szatek % Będzina.

Ranny opowiedział rzekomą przygodę, 
twierdząc. ż>e postrzelony został przypadko­
wo. Zadrapania i mokre do kolan spodnie

zwróciły jednak uwagę policji, która zaczęła 
badać szczegółowo rannego, wykrywając 

wreszcie prawdę. Szotek z kolegą wybrali się 
na wyprawę złodziejską do mieszkania gór­
nika Baranowskiego. Zielona 2. nie spodzie­
wając się nawet żadnego przyjęcia. B. okra­
dziony już dwukrotnie prze ozu wat wizytę 
złodziei, i czuwał z rewolwerem. W chwili 
ucieczki postrzelił on Szotka.

Ostrze m ń  w stroni w iiii
U pilog f itw a w e l z a b a w y  w  P szczyn  s&iewn

— ZAMIAR OTWARCIA NOWEGO „HEI-
MU“. Jak nas informują, „Voiksbund‘‘ na te­
renie , M kołowa czynt usilne starania około 
otwarcia własnego JHelmu" którego mniej­
szość niemiecka nie posiada na tym terenie. 
Zdołaliśmy pozatem stwierdzić, że istneje 
zamiar umieszczenia tego ..Heimu** w ubika­
cjach dawniejszego urzędu pocztowego.

— WIELKA STRZELNICA W MYSŁOWI­
CACH. Z wiosną br. mają rozpocząć się w 
Mysłowicach roboty około gruntownej rozbu­
dowy Strzelnicy Bractwa Kubkowego przy ul. 
Katowickiej; będzie to strzelnica prawdopo­
dobnie o sześciu torach strzelniczych. Strzel­
nica będzie cofnięta znacznie wgłąb terenu, 
t, zn. zostanie odsunięta od tri. Katowickie!; na 
pozostałym po niej terenie ma być założony 
mały ogród publiczny, jako upiększenie te] 
dzielnicy miasta.

Najbardziej niespokojnym powiatem na 
Górnym Śląsku jest powiat... Pszczyński. 
W powiecie tym na każdej prawie zaba­
wie dochodzi do krwawych bójek, często 
kończących się śmiercią uczestników. 
Sąd Okręgowy w Katowicach rozpatry­
wał w ub. czwartek znowu jedną zkrw a- 
wych bójek, na zabawie w Czułowie.

W październiku ub. r. odbywała^ sie w  
gospodzie zabawa weselna, na której w 
ciągu nocy dochodziło często do bójek. 
W momencie, kiedy bójka wynikała, ga­
sło na sali światło elektryczne. Nad ra­
nem doszło do sprzeczki pomiędzy nieja­
kim Mychem a Fojcikiem. Ten ostatni u- 
derzył Mycha, wobec czego pospieszył 
mu na pomoc jego Przyjaciel Franciszek 
Kot. W chwili, gdy Kot podskoczył do

Fojcika | zamierzył się na niego pięścią, 
zgasło światło.

Gdy światło znowu zapalono, ujrzano 
wbite w skroń Fojcika nożyczki. Przyja­
ciele natychmiast wyprowadzili go z sali 
do domu Po opiekę lekarska udał się Foj* 
to jednak już zapóźno, gdyż w między­
czasie rana na skroni poczęła ropieć 1 Foj- 
cik zmarł w szpitalu na zapalenie mózgu.

W następny dzień po zabawie Kot 
miał rzekomo przyznać się wobec nieja­
kiego Kroczka, że uderzył nożyczkami 
Fojcika. jednak nie chciał go tak silnie u- 
derzyć. Pozatem wszystkie poszlaki 
wskazywały na to, że cios nożyczkami 
zadał zmarłemu Kot. To też został on 
aresztowany i zasiadł na ławie oskarżo­
nych.

— KOŁO PRZYJACIÓŁ AKADEMIKA POL­
SKIEGO. W sali posiedzeń starostwa w Bę­
dzinie odbyło się zebranie celem zorganizowa­
nia kola przyjaciół Akademika polskiego. Fo- 
wolano do życia organizację powiatową, jako 
oddział komitetu wojewódzkiego pomocy pol­
skiej młodzieży akademickiej. Wybrano prezy­
dium. w skład którego weszli starosta Boxa, 
przedstawiciele samorządów i instytucyi spo­
łecznych.

— ZAPRZYSIĘŻENIE SOŁTYSÓW. W sta- 
rostwio w Zawierciu odbyło się zaprzysiężenie 
nowoobranych sołtysów  i zastępców w liczbie 
50 osób. Przysięgę przyjął zastępca starosty 
Langert.

_  ZAGROŻONY BYT EMERYTÓW. Jak 
donosiliśmy w ub. wtorek u p. starosty bę­
dzińskiego Boxy bawiła delegacja emerytów 
Tow. Sosnowieckiego, prosząc o interwencję 
w spraw'e emerytur. Nie była to delegacja 
robotników Klimontowa, lecz tych, którzy ca­
łe życie pracowali w Towarzystwie i obec­
nie z rodzinami żyja tyiko z. emerytur. Ostat­
nio odprawy zostały im zmirejszctie k ika- 
krotnie. wobec czego byt nieszczęśliwych zo­
stał poważni© zagrożony. Delegacja emery­
tów pros}a zatem inspektora pracy ł p„ staro­
stę o pomoc, którzy zapewnili delegatów, że 
zrob ą wszystko ażeby im przyjść z pomocą.

— FUNDUSZ BEZROBOCIA w Sosnowcu 
wyjaśnia, że działalność F. B. nie ulegra Zmia­
nie i trwa nadal, oraz, że obowiązki praco­
dawców z tytułu ubezp'eczenia na wypadek 
pracy pozostają nadał w mocy*-

— UJĘCIE PRZEMY PNIKA NA PIASKACH. 
Onegdaj na Piaskach porcja ujęła Henryka 
Szymanka z przemyeonerai pomarańczami, 
nożykami do golenia i kartami do gry. Prze­
siano go z przemytem do dyspozycji władz 
celnych.

— Z ŻYCIA POWSTAŃCÓW W CZELA­
DZI. 28 bm. o godz. jo w „Kuźnicy" w Czela­
dzi odbędzie się walne zebranie Z\v. Pow­
stańców

W czasie rozprawy oskarżony do winy 
nie przyznał się, twierdząc, że wpraw­
dzie uderzył śp. Fojcika. lecz tylko pię­
ścią, a nie miał przy sobie nożyczek. Z 
zeznań świadków wynikało jednak, że 
tylko osk. Kot mógł zadać śp. Fojcikowi 
śmiertelny cios.

Sąd skaizał osk. Kota na 2 lata wię­
zienia, a uwzględniając jego dotychcza­
sową niekaralność, zawiesił mu wykona­
nie kary na przeciąg 5 lat. Wobec tego 
oskarżony został natychmiast zwolniony 
z więzienia, (s)

— FRYZJERNIE OTWARTE W NIEDZIELĘ 
Przypominamy, iż w ostatnie trzy niedziele 
karnawałowe, a wiec 28 bm., 4. i II lutego br„ 
na terenie całego śląska otwarte będą fryzjer- 
nie ] gołarnie od 8 do II rano.

Niewłaściwi ludzie — na niewłaściwe® miejsca
— BEZPŁATNA LIBACJA. Właściciel go­

spody, Paweł Kotlarz, zamieszkały w Makrom, 
KokMija Goj, zgłosił na poleli Iż w 23 bm. 
przybyli do Jego gospody niejacy P. Pyka z 
Paulów oiraz Batach I Krzysteczko z Borowej 
Wsi. którzy uraczyli się obficie alkoholem, a 
następnie ulotrtb się w niewiadomymi kierun­
ku, nie uiściwszy rachunku.

% — ZACZADZONA RODZINA. W nocy
24 bm. mieszkaniec Katowic-Llgoty, 56-letni 
Paweł Makarowskl, woźny Magistratu ni. Ka­
towic, oraz 57-letnia żona jego. Berta, wsku­
tek ulatniania sie z pieca czadu ulegli zacza­
dzeniu i utracili przytomność. Zdołano leli 
jednak przywrócić do życia, poczesn odsta- 
wWno ich d° szpitala.

P&ozĘpra w a a & cla cy in a
Sąd Apelacyjny w Katowicach rozpa­

trywał głośną swego czasu sprawę trzech 
strażników granicznych z Pawiowa, Ksa­
werego Kiianowskiego, Antoniego Krzv- 
żostaniaka i Józefa Michalskiego, Któjym 
akt oskarżenia zarzucał nadużycie władzy 
oraz poranieni© 15 osób w Pawłowie 1 
Blelszowicach.

Szczegóły tej sensacyjnej sprawy 
przedstawiają się jak następuje: W marcu 
ub. r. zarządzono na strażnicy granicznej 
w Pawłowie ostre pogotowie, po Którem 
oskarżeni zabawiali się grą w karty, przy- 
czem upili się. W stanie podchmielonym 
.wyszli oni na ulicę 1 czekali na przemyt*

p rzec iw  fi o  strażntfifrsm
nlków, a gdy spotkali kilka osób, zatrzy­
mali je 1 pobili.

Po tym „wyczynie” oskarżeni udali 
się do Bielszowic. gdzie bez żadnego po­
wodu pobili kilka osób. Następnie po­
wrócili do Pawiowa, gdzie wtart*’"'! do 
piekarni Pleronia 1 z.nowu pobili kilka 
osób. To samo powtórzyli w iKiepk 
Borzuckiego. Gdy podchmieleni strażni­
cy wracali już do domu, spotkali na dro­
dze kupca Mraczka, którego jeden z nich 
ranił ciężko bagnetem w głowę. Ogółem 
oskarżeni pobili 15 osób. w tem kilka 
ciężko pokłuli baguęuiul«

g r a n i c z n y m  z  P a w io w a .
Sprawę tą rozpatrywał już Sąd Okrę­

gowy w Katowicach, który skazał Kita- 
nowsldego na 10 miesięcy aresztu, Krzy* 
żostoniaka na 12 miesięcy więzienia i Mi­
chalskiego na 7 miesięcy więzienia Obec­
nie Sąd Apelacyjny skazat Krzyżostaniaka 
na 7 miesięcy aresztu i 150 zł. grzjwny, 
Kiianowskiego na 8 miesięcy i 200 zł. grz. 
a Michalskiego na 4 miesiące aresztu. 
Jeden z oskarżonych zjawi} się na rozpra­
wę w mundurze strażnika granicznego, 
z czego należałoby wnioskować że oska­
rżeni do dnia dzisiejszego nic zostali jesz­
cze ze służby zwolnieni, (s)
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Górnicy opuścili czarne podziemia kopalni <1
SliScwidsweBni® sireflcaa m n  Kcoiialsan , ,B e le n o <

Z Ni w k  i donoszą:
Po konferencji z p. starostą i inspektorem 

pracy, przedstawić:©! z w. górników p. Lat­
kowski przybył na kopalnię Helenę i zjechał 
w podziemh, przedstawiając st rej kującym ro­
botnikom wynik rozmowy.

Robotnicy oświadczyli, że będą strejkować 
do czasu uwzględnienia słusznych ich zdaniem 
żądań. P Latkowski powtórnie konferował z 
P. SUrostą. wyrażając przyteim obawę stoso­
wania represy] względem strajkujących.

P. starosta Boxa zapewnił przedstawiciela 
robotników, że z tytułu strejku nie będą wy­
ciągane konsekwencje i żaden ze strajkujących 
nie zostanie zwolniony. Przyrzekł pozatem. że 
zatrudnieni robotnicy również n!e  zostaną 
zwolnieni.

Równocześnie przedstawiciel władzy o- 
świadczył, że dołoży starań, ażeby kopalnia 
utrzymana była w ruchu, oraz unormowane 
zostały stosunki

Zgodnie z zarządzeniom włada sądowych 
wybór syndyka dokonany zostanie w dniu 
14 lutego b. r.

Około godziny 17 p. Latkowski potiownłe 
zjechał w pod z,u/n ta, kornonik njąc o rozmowie 
i prosząc robotników o przerwanie strejku. Po 
8 dniowem przebywaniu w podziemiach, robo­
tnicy zgodzili się przerwać strejk i wieczorem 
poczęli wyjeżdżać na powierzchnię.

Na zmizerowanych i bladych twarzach gór­
ników znać trudy i wycieńczenie. Gorączkowo 
błyszczą im oczy, a po wyjściu z windy stą­

pają chwiejnym krokem. Przed bramą kopalni mi, braćmi i synami witają się z płaczem ra- 
zgromadziły się tłumy, powiadomionych miesz- dości.
kańców Niwki, wśród których znajdują się ro- Nie mówią o tern. co będzie jutro, lecz cie- 
dziny górników. Po 8 dniowej rozłące z ojca- szą się. że znowu sa razem.

§ / ć d  i n ^ d t a  p o w o d e m  ro zp a c z l iw e g o  ń ro H u
Dn. 22 bm. usiłowała popełnić samo- Sprowadzona do Magistratu w Woźni- 

bójstwo, rzucając się pod pociąg osobo- kach Wilczyńska ze łzami w oczach ża- 
wy w pobliżu stacji w Woźnikach, 15- lila się. że przybyła pieszo na Śiąsk w 
letnia Leokadia Wilczyńska z Niemoje- poszukiwaniu pracy, której jednak nie 
wa, pod Sieradzem. Na szczęście je- znalazła. Wkońcu popadła w tak strasz- 
dnak maszynista pociągu. Jan Drzewlor, ną nędze, że postanowiła rozstać się 
w ostatniej chwiii zauważył leżącą pa z życiem.
torze dziewczynę, i zdążył maszynę za- Młodą zrozpaczoną dziewczynę <>d- 
trzymać zaledwie na kilka metrów przed stawiono pod eskortą do Niemojewa, tło 
desperatką. domu rodziców.

K T O
zaprenumeruje na miesiąc luty br.

toSiedem Stoszy^
o t r z y m a

bezpłatnie
p o c z ą te k  powieści

N A R Z E C Z O N A '
S K A Z A Ń C A

I
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f s i r j ą s a ą r e  s a m o b ń j j l w o
u  Zawierciu

Zawiercie wstrząśnięte zostało samobój­
stwem 58-lotniego Jana Bifaika, sam. przy uł. 
Kopalnianej 15.

Nieszczęśliwy mając na utrzymaniu rodzinę 
z  6 osób, a pozostając be-z środków do życia, 
popadł w silny rozstrój nerwowy,

W ufb czwartek w przystępie ataku po­
wziął straszną myśl samobójstwa, wprowadzo­
ną niestety w czyn; B. udał się do komórki i 
ażeby mm nikt nie przeszkodził, zamknął się od 
wewnątrz.

Potem na sznurze powiesił się. Ody zanie­
pokojona rodzina wyważyła drzwi, zastała 
już zimne zwłoka denata.

G pof«!(ien!e ko!e’owe
flyiłonme - Sosnowiec

W zwiazfou r nasza notatka o potrzebie 
połączenia, kolejowego Mysłowice — Sosno­
wiec dowiadiid-my się, że Min. Kolei . Kato­
wicka Dyr. Kolei uznały wysunięty projekt 
za pitny | doniosły 1 postanowiły Zająć się 
nim bliżej.

Przy sposobności godizi się podkreślić, że 
Mysłowice są Jednym z najlepszych klientów 
kolei. Opłaty kopata: i targowicy sięgają 
miesięcznie 2 mWjony złotych- Można przy­
jąć. że Mysłowice da ą kolei rocznie 20 milio­
nów złotych, co starowi I czterdziestą część 
całego budżetu Min. Komunikacyjnego.

Daremne c«e^fwcn!e
na inbwentj;

Ostatnio Magistrat Siemran-owLfcI. Btrrtt- 
szwuy był uchwalić kwotę 6000 zł. na zapła­
cenie wykończonych prac przy nowej szkole 
powszechnej, na którą to szkołę St. U—
Iow. (Wydz. Ośw eoenia PuM.) przyrzekł 
w bieżącym roku wypłacić subwencję w wy­
sokości 15000 zł-, lecz do dziś dnia nie prze- 
zma- cono na ten od ani grosza, birmy po- 
sz<r igólne daremnie oczekua na zapłacenie 
rad jmków. aczkolwiek już dawno roboty zo- 
stitj wykonane. Aby częściowo choć zaspo­
koić wykonawców, mag strat ąchwaJtł wypła­
cić zaliczkowo 6000 zł. Crb)

B?zr#c< e rasife
Z Warszawy donoszą:
Według danych P. U. P. P„ liczba bezro­

botnych w diniiu 20 stycznia br. wynos'ła 
386 825 osób. co stanowi wzrost bezrobocia w 
stosuuLu i.o tygodnia ubiegłego o 18.189 osób.

W  Sonthampton, porcie angielskim, jest największy dok okrętowy, do którer 
go ty tych dniach zawinął największy (60.000 tonowy) oceaniczny parowiec

„Majestic".
a**,

„niebieski ptaszek" z Łodi.
p r o p a t^ T g a l  idee  (Pomorza {Fo~s’rie£o n a  f l q  f ia

Dnia 22 bm. policja przytrzym ała w szęcinie w czasie od 16 do 22 bm. 
Koszęcinie, pow. Lublinieckim, rtiejak ego W reszcie ustalono, że K. uprawiał ten 
W ładysława Kaczmarka z Łodzi (ul. Or- proceder wspólnie z niejakim Smolarkiem 
ła 23), wyłudzającego w Koszęcinie i oko- i Wojtasikiem, również pochodzącym z 
licy w nahalny sposób składki na rzecz Łodzi. Pracowali oni rzekomo w ten 
Zw. Rezerwistów w Tarn. Górach w wys. sposób, że 35 procent zbieranych zresztą 
od 2 do 30 zł. (!). a wzamian zato wci- bezprawnie składek mieli otrzymać w for- 
skającego ludziom w ręce pocztówki i afi- mie prowizji.
sze. propagujące ideę Polskiego Pomorza. Takich „niebieskich ptaszków" na Slą- 
Kaczmarek nie posiadał zezwolenia na sku, a specjalnie w Katowicach więcej 
kwestę publiczną na ten cel, wo.bec cze- grasuje. „Nie sieją oni. ani orzą" — a je­
go poddano go rewizji, przyczem znale- dnak zbierają. Zalecałoby się. by władzę 
ziono przy nim m. rn. przekaz pocztowy policyjne zwracały baczniejszą uwagę na 
na 151,90 zł. na adres jego żony Broni- tego rodzaju „działalność społeczną" rze- 
śławy, zam. w Łodzi. Równocześnie kornych wysłanników różnych organiza- 
stwierdzono, że K. zbierał składki w Ko- cyj.

„Nie chcę W  zdrajcą o jc zy ziif!
scnsacy ny proces pnei,v tcoinunistom w Summa

W ub. środę zakończył się w sądzie okrę­
gowym w Sosnowcu wielki proces przeewko 
zawierekim komunistom. Proces ten wz ju­
dził szczególne zainieresowanie. przedewszy- 
stkiem ze względu na to, że komuniści posia­
dali w Zawierciu najsilniej zakonspirowaną

organizacje, której działalność była najbar- 
dziei aktywną w calem Zagłębiu, jak również 
ze względu na okoliczności, które złożyły 
się na unieszkodliwienie najzagorzalszych 
agitatorów komunizmu oraz ze względu na 
los, jaki ich spotkał.

£ ip d ki za sześć groszy
za padetao

Z Warszawy donoszą:
Podczas tiysuusji nad monopolami w 

sejmowej komisji budżetowej wicemini­
ster Jastrzębski mówił, że toczą się roz­
mowy z przedstawicielami spółki dzier* 
żawiąoćj monopol zapałczany o wypusz­
czeniu specjalnego gatunku tańszych za­
pałek.

Jak się dowiadujemy, nowe te zapał­
ki ukażą się w handlu już niebawem. Ce­
na pudelka wynosić ma 6 groszy. Obniż­
ka ceny innych zapałek natrafia na tru- 
tiości z powodu warunków umowy dzier­
żawnej. W dalszym ciągu jednak toczą 
się rozmowy o zmianę tej umowy.

w  Cręs!cc!iow!e
S z a ę ś l i w i  q tb « z e  .  .  .

Główna wygrana miliona złotych, która pa­
dła w Częstochowie, przypadnie czterem oso­
bom, które posiadały ćwiartki wygranego losu. 
Biura] sra prywatny, wdowa z trojgiem dzieci, 
reemgra/n z Palestyny i handlarz owoców, — 
oto posiadacze po ćwierci mfłjona. Ostatni z  
nich, dowiedziawszy s*ę o swojej wygranej, 
omal nie oszalał z radości i wszystkie owoce 
ze straganu rozrzuć# między przechodniów.

Akcia. która przyczyniła się do owego po­
gromu wyznawców wywrotowej ideologii, 
wzięła początek w Myszkowie. Do posterun­
ku policji, mieszczącego się w tej miejscowo­
ści, zgłosił się pewien niemłody już mężczy­
zna, który ze słowami:

— „Oddaję to wam, bo nie chcę być na­
dal zdrajcą ojczyzny", — wręczył komendan­
towi posterunku komunistyczny czerwony 
sztanuar 1 plik odezw o wrogiej państwu 
treści.

Okazało się, że przybyszem jest mieszka­
niec Myszkowa Jan Balwierz, jeden z będą­
cych pod obserwacią komunistów. Balwierz 
nawrócił się i oceniając szkodliwą dla kraju 
i społeczeństwa działalność komunistycznej 
propagandy, udzieli! policji cennych wiado­
mości, dotyczących dzialalnoci komunistów. 
One to zdecydowały o uniszkodliwieniu głów­
nych filarów K. Z. M. P. na terenie powiatu 
zawierckiego.

Nastąpiły aresztowania. Pod kluczem 
znalazł się głośny w Zawierciu działacz, 27- 
letfti Stanisław Skalski, który po aresztowaniu 
jego brata, Piotra, objął po nim godno-ść se­
kretarza związku. Zkolei listy gończe tropią 
słynnego komunistę Jana Szweja (Zawiercie, 
Pszczelna 15) organizatora parmętnych masó­
wek przed fabryką Steinhagena w Myszkowie 
I następuje aresztowanie dwuch najWy-bitniej- 
szycb działaczek międzynarodowej organizacji 
pomocy rewolucjonistom (MO.PR), 2 1 -letn.ej 
Perli Fingrut (Zawiercie, Marszałkowska 31) i 
Estery Zylbersztajnównej, lat 22 (Górnośląska 
22)- W szeregu aresztowanych osób znajduje 
się działacz komunistyczny z Łaz. 18-letni Lei- 
buś Buszcziner (ul. Kościuszki).

Po aresztowaniu Szweja, który w ostatniej 
chwili przed zamierzonym przez niego wy­
jazdem do Rosji, odnaleziony został w Klesz­
czowej (p. zawiercki). Wszczęto śledztwo, w 
toku którego wychodzą na jaw ciekawe szcze­
góły działalności zawierckich komunistów. 
Okazało się. że komuniści odbywa] swe ze­
brania w stolarni Gelbarda w Zawierciu przy 
ul. Aptecznej 14. Zebraniom przewodniczył 
jakiś żyd. którego nikt me znal, a który w 
porę uciekł i do dziś nie został ujęty, główną 
zaś rolę w organizacji partyjnej zajmował 
prócz Skalskiego, Szwej, który starał s;ę 
utrzymywać stały kontakt z  dzielnicami KZMP 
żydowskiemi.

Aresztowani komuniści stanęli wczoraj 
przed sądem. Zainteresowanie się sprawą 
podnosi! fakt, że główny oskarżony Skalski nie 
zjawił się na ławie oskarżonych i według 
otrzymanych informacyj dostał w międzycza- 
czasie pomieszania zmysłów.

Całodzienny proces zakończył się skaza­
niem Szweia na 5 lat więzienia z pozbawie­
niem praw na lat 6 , Fingrutównej i Zylber- 
sztainównej na 3 lata więzienia z pozbawie­
niem praw na lat 5 oraz Lejbusia Buszczynera 
na półtora roku więzienia z pozbawieniem 
praw na lat dwa.

Gelbarda. który komunistom udzielał po­
mieszczania na zebrania, poszukują tisty 
gończe.

Samoboislwo 80-lelniego starca w  Got
w eBtsmie m ze d  matSk’* sltart5fovr£f dzfen>c*vnv

IWl i i i
i i

W czora j donosiliśm y o trag iczn e j 
śm ierci 8o-le tn iego  M arcina S zym a­
now skiego  w G oionogu, k tó ry  pow iesił 
się w m ieszkaniu .

Śledztw o p row adzone p rzez policję 
ujaw niło  sensacy jne w p ro st pow ody 
sam obójstwa!.

Sz. jest em ery tem  H u ty  B ankow ej 
w  D ąbrow ie G órniczej, a prócz em e­
ry tu ry  posiada w łasny dom  z o g ró d ­
kiem . U rządził sobie zatem  życie 
dość w ygodnie.

S tarzec te.n, m im o sw ego w ieku, 
odznaczał się n iezw ykłym  w p ro st tem ­

peram en tem ,
zboczeńcem .

czyniącym  go  p o p ro stu

Co pew ien czas rozchodzdy  się 
głuche wieści o s tra szn e j ta jem nicy  
m ieszkan ia  s ta rca , n igdy  jednak  nie 
spraw dzone. A ż w reszcie niedaw no 
policja o trzy m ała  sk arg ę  o czyny lu ­
b ieżne s ta rc a  z n ieletn iem u R ozpraw a 
w tej spraw ie w yznaczona była na 9 
lu tego  br. M im o zdem askow ania, zwy- 
ro d n :alec w dalszym  ciągu upraw iał 
sw ój n iecny p roceder, to  też  w płynęła 
do w ładz d ru g a  sk arg a .

Z brodn iczego  sta rca  poddano n ad ­

zorow i, co jednak nie odnioSTo żadne­
g o  sku tku .

K iedy bow iem  p rzed  trzem a dn ia­
mi jed n a  z m atek , zan iepoko jona bla­
dym  w yglądem  8-le tn ie j córeczki, uda­
ła się do lekarza, okazało  się, że dziec­
k o  za rażo n e  zo sta ło  s tra sz n a  chorobą  
w eneryczną.

Była to  znow u działa lność zw vrod- 
nialca, k tó ry  zagrożony  przez rozpa­
czającą m atkę zem stą, sam sobie w y­
m ierzy ł karę, w ieszając się na drzw iach  
sw ego m ieszkania.

S traszne  p rak ty k i zw yrodniałego  
s ta rca  w zbudziły g ro zę  w całej okolicy.



STRFS7C7F1W  p a p  7 a n a  i p n w iłtftri dziew ice ra ju  M ahom eta, w  objęciach cznej ulicy podejrzanego człow ieka,
W w onach parys^tego r a t o f z f S -  P raw ow iern i T u rcy  używ ają  k tó ry  się nazyw a M arceli Sarbowne,

wał się wspaniały bal maskowy z udziałem rajskich  błogości. — M arceli S arbonne! —  odrzekł
króla Ludwika XV. i dworu- W pewnym Spojrzenia tancerek  zw rócone b y ły  B eaufort. - -  Jeden w a rt drugiego, ge- 
momencie do krewnego króla, ksęcia A- na króla, k tó ry  objaw ił życzenie zoba- nerale. S łużba m oja mi już doniosła
która3 z?2ądSa o f  n S o  cz m ia  ich bez m asek. Życzeniu tem u o pojaw ieniu się tego człow ieka. -
z ić swa siostrę Sęrafnę, "grożąc mu w naturaln ie  natychm iast stało  się zadość Gdzież on je s t.
przecwnym razie straszna zemstą. Gdy i król m iał przy jem ność p rzy p a try w a ć  — H alabardn icy  zam kniętym  powo* 
maska zniknęła, do księcia podszedł ko- się pełnym  gracji ruchom  dw udziestu  zem  zaw ieźli go do  B asty lji —- odpo- 
mendant Bastylji. piękności, z k tó rych  każda  zd aw ała  się w iedział Momtarin.

* pow abam i sw etni zaćm iew ać inne. P o d czas gdy książę w y d aw ał ro z -
K om endant B asty lji b y ł k re a tu rą  W  tej chwili, jak b y  na dow ód, że k azy  tajem ne kom endantow i, cz te rech  

księcia, jego narzędziem ! A B asty lja  się porów nania z niemi nie lęka, że od stóp do głów7 uzbrojonych hala- 
by ła  wielkim grobem , w  k tó rym  ska- w szystk ie  zaćm ić i p rzew y ższy ć  jest bardników  porw ało  na Ulicy bezbron- 
zani na zam knięcie znikali na zaw sze, zdolna, ukazała  się piękna W łoszka. nego M arcelego i w sadziło  go do po ' 
jak b y  ich uprzątnęła  ręk a  najem nego Król spostrzeg ł ją i m usiał p rzyznać  wozu, do którego  w siadło  także czte- 
m ordercy ! W  B asty lji milkli na w ieki, w duchu, że m oże w skutek  zręcznie ręch  halabardników , aby  w szelki za* 
w  Bastylji byli pogrzebani żyw cem , obm yślonego, a podnoszącego jej po- m iar ucieczki uniem ożliw ić.
Ż adna w św iecie potęga  nie by ła  zdoJ- w ab y  kosijum u jaśnieje ona pom iędzy O toczony silnym  konw ojem  pow óz 
ną w ysw obodzić ich z tych  murów7, ab  w szystkiem u i odnosi nad niem i z w y -  p o to c zy ł się  pustem i, osloniętem i cie- 
bo dopom óc do ucieczki! G dy d rzw i cięstw o. niein nocy ulicami P a ry ż a ,
sk rzy p iące  na zaw iasach  zam knęły  się K siążę B eaufort p rzy stąp ił znow u
za nieszczęśliw ym i, byli już w y k resie- do króla. VI.
ni z listy  ży jących . — C zegożeś się dow iedział, kuzy* BASTYLJA.

— K om endancie! — zaw o ła ł książę  n ie?  — zap y ta ł Ludw ik. D al się s ły szeć  głuchy  odgłos bęb-
drżący m  głosem  — przedew szystk iem , — Źe W łoszka nie chce się dać po- nów .
czy  w idzisz tego czarnego  zarnasko ' znać, najjaśn iejszy  panie! M usi m ieć S traż  B astylji w y stąp iła  pod broń. 
w anego , k tó ry  zam ieszał się w  tłu* 
m ie?

— To ten sam , co  n iedaw no s ta l
pod filarem .

— Gdy będzie opuszczał ra tu sz , każ  
go a resz to w ać  i osadzić w  B astylji.
R ozkaz piśm ienny i dalsze  ro zp o rzą­
dzenia o trzy m asz  ju tro ! t-  Spiesz się!
C złow iek ten ujść nie pow inien! — 
m ów ił książę. —  Jak  tylko w y d asz  po­
trzeb n e  rozporządzenie, w róć do  mnie 
i zdaj mi sp raw ę.

P rz y w y k ły  w ype łn iać  zlecenia księ­
cia bezw arunkow o, g en e ra ł M ontarin  
skłonił się kuzynow i i pow iernikow i 
kró la, poczem  natychm iast spiesznie 
Się oddalił.

P rzechadzające  się p a ry  m asek  nie 
zw ró ciły  uw agi na całą  tę scenę, od­
g ry w a jąca  się w  niejakiem  oddaleniu 
—  w szy scy  bow iem  sw ojem i sp ra w a­
mi byli zajęci.

B eaufort, w y d a w szy  rozkaz, zało­
ży ł ręce zadow olony. C zekał pow ro tu  
kom endanta . C iekaw y  był, kogo cza r­
na m aska uk ryw a.

W  parę m inut później M ontarin  
u k aza ł się pom iędzy uczestnikam i ba­
lu. C zarnej m aski nigdzie w idać nie 
było.

W szy stk ie  w ejśc ia  są  obstaw io - do Tego jakiś ta jem ny cel. B ędzie jed- P rzejm ującem  i p rzy k rem  by ło
ne, m ości książę  — rzek ł g en e ra ł ci- nakże na najbliższem  polow aniu dw ór- echo, k tó re  w śród  czarnych , obszer*
cho. — C zarna m aska będzie sch w y ta - skiem . nych  m urów  B asty lji odpow iadało  od-
na niezaw odnie. — Jeżeli tak, to trzeba, żeby  się głosow i bębnów . B udynek sam  m iał

— D obrze, generale!... P o w ró ćm y  polow anie jak; najprędzej odbyło— roz- pozór obszernego  zam czyska o p ięck r
do naszej m askaradow ej in tryg i — od- kazał król. — N iepew ność, tajem nica, p ię trow ych  w ieżach.
pow iedzia ł B eaufort, idąc dalej z ko- jaką się ta  m aska o tacza, podnieca mo* Z głośnem  skrzypieniem  opadł
m endantem . — Król już w idział panią ją  ciekaw ość. m ost zw odzony, s tanow iący  jedyną
d ‘EtóiIes, m ów ił z nią i z a p y ty w a ł się To było  w łaśn ie celem  księcia. kom unikację na sposób fortecy , ponie-
o  nią. Zdaje mi się, że tra fn y  zrobiliś* —  Polow anie odbędzie się, k iedy  w aż w ięźniow ie stanu  otoczeni byli
m y w ybór! T rzeb a  te raz  tak  się urzą- w asza  k ró lew ska m ość rozkaże! głęboką fosą.
dzić, żeby pani d‘E toiles znów  w kró tce  — Jak  m ożna najprędzej, książę! O prócz tej fosy  w ysok i m ur o ta-
ukazała  się królow i. Najbliższe polo- Jak  m ożna najprędzej! A postara j się czat obszerny  budynek,
w anie dw orsk ie  da nam do tego najlep- o to, żebym  się z W łoszką m ógł zo- T rzech  żo łn ierzy  ze s tra ż y  nocnej
szą  sposobność! P an i d‘Etoiles będzie baczyć. _ _ / p r z e s z ł o  przez słabo ośw ietlone po‘
na polow aniu i król będzie m iał moż* T ym czasem  nieznajom y w  czarne j dw órze pom iędzy zam kiem  a m urem ,
ność sw obodniej, niż tu z nią pom ówić- m asce, odszedłszy  od księcia , żarnie- k u w ielkiej żelaznej b ram ie w e dnie i
W  lesie nie będzie trudno o dogodne sza ł się w  tłum ie gości, z k tó ry ch  ża- w- nocy  zam kniętej,
do  tego m iejsce. den nie zw raca ł na niego uw agi. Nie Cięki klucz w łożony do zam ku za-

—  S tan ie się tak, m ości książę- p rzem aw ia ł do żadnej m aski, zdaw ało  sk rzy p ia ł i po tężna b ram a o tw o rzy ła
— A h L . P a trz , generale , n o w y  się, że nikogo nie zna i nikogo nie szu- Sję .

punkt program u, m ający na celu roz- ka na balu, prócz czerw onego dom ina C zarn y  pow óz p rzejechał m ostem
w eselen ie  k ró la! zaw ołał książę . —— o rudych  w łosach , dla k tó rego  by ł du zw odzonym , strzeżonym  przez w artę .
T aniec m alow niczy!... P rześliczn y  chem  m ścicielem , ukazującym  się O sada B asty lji znała ten pow óz. P rzy -
uk ład!... P rzy b liżm y  się i p atrzm y!... w śród  zabaw y . , w oził on zw ykle  now ych w ięźniów .
W y p ad a nam  być Ciągle w  bliskości T ajem niczy  człow iek  opuścił sale „ ,  - u .  .- ,in_
kró la , k tó ry  zdaje się rzeczyw iście  balow e ra tusza , z k tó rych  dochodził G* *  1 1 1
rozpogodzonym  i co raz  lepszego na- do m ego og łuszający  odgłos dzw ię- m urów  podniesiono m ost zwo*
biera  hum oru!... M am  nadzieję, ze kow . d 7nnv i Kramu tiannwrdf- zam knięto
w ieczó r dźisiejszy  będzie punktem  Nie w słuch iw ał się on w cale w  me- _ ,. . . . . , .  _
zw ro tnym  w  jego usposobieniu. P an ie  Iodje sk rzyp iec  i rogów . P o n u ro  pa- W szy stk  e zw iązki nleszczesl w e- 
kom endancie, jeżeli tak  będzie, poste- trząc  przed siebie, szedł przez ko ry - Sio ze św iatem  zo sta ły  tym  sposobem  
ram  sie o to. aby  tw a dobra rad a  i pro* tarze , po k tó ry ch  kręcili się w y g a k r zerw ane . N ależał on teraz, do u ię z
jek t odniosły zasłużoną nagrodę. w ani lokaje. n»ow  d °

W  środku sali, w miejscu w oluem  W k ró tce  potem  znikł w  lab iryncie ceiT’ . toTzy w  straszn y m  zam ku 
od m asek, dw adzieścia  m łodych i pięk- k o ry ta rzy . oddam  zostali zapomnieniu,
nie zbudow anych dziew cząt w ykony- W  chw ilę później kom endant B a- H alabardn icy  w ysiedli z pow  zu, 
w ałn  m odny podów czas taniec angiel- stylji. p rzystąp ił do księcia B eaufort, nakazując M arcelem u w y siąść  także, 
ski. T ancerk i te b v ły  w szystk ie  jed” —  Pom im o w szelkiej ostrożności, G dy w y szed ł na pod w orze, b y ła
nego w zrostu  i iednakow o ubrane, a — rzekł, — zdaje się. że czarna  m aska noc ciem na. P rzek o n a ł się, że p raw - 
tak  młode i św ieże, tak o l ś ^ e "  aiaco nam uszła, mości k siążę : udało się je- dziw em  było przeczucie, jakie nim 
białe, tak kusząco oiekne. jak ow e dnak halabardnikom  pochw ycić w bo- ow ładnęło podczas napaści. D okoła

Ciężki klucz w łożony do zamku zaskrzypiał.^

niego c iąg n ę ły  się o lbrzym ie m ury  
B astylji j o taczające  ją  fosy.

P o  każdej z dw u stron  B asty lji 
w znosiły  się c z te ry  p ięciom etrow e 
w ieże, ponad każdą z  nich w idać by­
ło galerję, a na niej zaciągnięte działa.

C zęścią w  tych  w ieżach, częścią  w  
podziem nych lochach na dw ad z ieśc ia  
stóp pod podw órzem , -znajdowali się 
w ięźniow ie.

M arceli w idział, że jest zgubiony. 
W szelkie p ro testy , w szelkie słow a by ­
ły  niczęm  w obec przem ocy. K siążę 
go ubiegł! O baw iał się M arcelego, 
bał się jego zem sty , a rozkaz jego był 
dostatecznym , aby  usunąć tego. kogo 
się obaw iał! T ryum fow ał on te raz  i 
m ógł się śm iać z pogróżek M arcelego, 
k tórego  ju ż  przedtem  u w ażał za zm ar­
łego, ale k tó r y  nagle ukaza ł się w  P a ­
ryżu , po to chyba, ab y  tern pew niej 
n araz ić  się na zgubę!

Oficer, dow odzący  w a rtą , zbliżył 
się, H alabardn icy  oddali mu now ego 
w ięźnia. T ym czasem  aż do p rzy b y cia  
kom endanta, um ieszczono go w szczel­
nie zam kniętej i dobrze strzeżonej 
izbie, położonej w  bliskości b iu ra za­
rząd u  i odw achu.

Sklepione, d ług ie, ciem ne k o ry ta ­
rze  ogrom nego budynku, sp raw ia ły  
p rze raża jące  w rażen ie . K om naty  z 
grubem i ścianam i, sk lepionym  sufitem  
i zakratow anem i oknam i, p rzed sta ­
w ia ły  się niem niej z łow rogo.

M arceli p rzechadzał się po kom na­
cie, słabo  ośw ietlonej czerw o n aw em  
św iatłem  latarni.

Nagle znow u na p odw órzu  dał się 
s ły szeć  odgłos bębnów . M arceli s ły ­
sza ł, że s traż  w ybieg ła i, źe otw orzo* 
mo drzw i.

P o w ó z  znow u zajechał i za trzy m ał 
się przed w ielkim  portyk iem  B astylji.

C zy to now y w ięzień p rz y b y w a ł?
Nie, to p rzy jechał kom endant, po­

w raca jący  z balu. M arceli poznał to 
po głuchym  odgłosie rozm ow y, p ro ­
w adzonej na k o ry ta rzu .

Oficer s tra ż y  zaw iadam iał kom en­
d an ta  o p rzybyciu  now ego w ięźnia.

G enerał M ontarin  chciał się za raz  
za ła tw ić  z  tym  now ym  gościem  i 
zd jąw szy  kostjum , pod k tó rym  miał 
m undur, rozkaza ł w ięźnia za raz  p rz y ­
prow adzić  do kancelarji.

B y ła  blisko trzec ia  godzina rano . 
S łużący  kom endan ta czuw ał do tej 
chwili, oczekując sw ego  pana. W  kan* 
celarji paliła się lam pa.

Kom endant kaza ł oficerow i, k tó ry  
to w arzy szy ł mu, o tw o rz y ć  w ielką li­
s tę  w ięźniów .

T rze j żołn ierze w prow adnzili no­
w ego w ięźnia.

K om endant zm ierzy ł w zrokiem  
m łodzieńca, pełnego siły  i p raw dziw ie  
m ęskiej piękności.

— Jak  się pan n azy w asz! —  zapy­
tał.

M arceli m ilczał p rzez chw ilę. Z da­
w a ł się w ahać. P onurym  w zrokiem  
m ierzy ł kom endanta. O ficer o tw o rzy ł 
listę, ażeby  w pisać now ego w ięźnia.

— C hcę w iedzieć pana nazw isko! 
—  zaw nfa ł M ontarin.

—  P iszcie  panow ie : M arceli S a r­
bonne! — odpow iedział w ięzień stłu ­
m ionym  głosem .

—  Ile pan m asz lat i skąd je s te ś?
— D w adzieścia jeden, urodziłem  się 

w  P a ry żu .
O ficer zapisał te szczegóły .
— Z aprow adzić w ięźnia do piątej 

w ieży ! — rozkaza ł kom endant. — Któ* 
re tam  cele są jeszcze w olne?

—  N um er siódm y — odpow iedział 
oficer —- w  sąsiedz tw ie  G reka, k tó ry  
siedzi nod num erem  szóstvm .

—  W ypełn ij pan rubryki re jestru  i 
każ tam odprow adzić w ięźnia.

—  Jedno tv iko n v tan ie : — rzekł 
M arceli m'eeo drżącym  głosem  do ge­
nerała  — Za co dostele  sie do wiezie* 
n ia?  O co testem  o skarżony  i jaki na 
mnie zapadł w y ro k ?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Krwawy plon rozruchów « Paryżu
Mo w e  «Er®sai®w«BH®i®a w  a f e r z e  IsaagoósieieS

Z  Paryża donoszą:
Podczas manifestacji onegdajszych kilka 

osób odniosło ciężkie rany. Jeden z oficerów 
gwardji republikańskiej wywrócił się wraz z 
koniem I doznał pęknięcia czaszki. Stan je­
go jest groźny. Jeden z policjantów otrzy­
mał uderzenie odłamkiem betonu w brzuch, 
doznając obrażeń wewnętrznych. Z pośród 
manifestantów został ciężko ranny student 
uniwersytetu tak, że zaszła potrzeba dokona­
nia natychmiastowej operacji. Ponadto opa­
trzono w aptekach 30 osób, które odniosły 
lżejsze rany.

Aresztowany w Bayoune dyrektor towa­
rzystwa ubezpieczeniowego „Confiance", Gue- 
bin, był ściśle związany ze Stawińskim i brał 
czynny udział w jego oszustwach. Guebin 
dawał wskazówki Stawińskiemu w sprawie 
sfałszowania dowodów kasowych na kilkana­
ście milionów franków. Prowadził życie na 
szeroką stopę. Wydawał on minimalnie 120 
tysięcy franków miesięcznie, jakkolwiek lego 
oficjalne dochody nie przekraczały 600 tys. 
franków rocznie.

Aresztowano również faksatora lombardu 
bajońskiego Henri Cohen, który był jednym 
7 czynnych pomocników Stawińskiego. lak  
np. ocenił on klejnoty, naJeżące do jednego 
z emigrantów hiszpańskich na sumę 1-800.000 
franków, jakkolwiek realna wartość tych ko­
sztowności wynosiła zaledwie 39.500. W ten 
sposób Cohen umożliwił wystawienie kwitów 
lombardowych na sumy, przekraczające wie­
lokrotnie wartość zastawów.

Komitet wykonawczy stronnictwa radykal­
nego postanowił wykluczyć z partjj deputo­

wanego Bonnaure. który jest zamieszany 
aferę Stawińskiego.

lub gminom- Drugie postanowienie wprowa­
dza konieczność uzyskania specjalnego zezwo-

Rada adwokacka zakazała adwokatom, lenia od prezesa rady adwokackiej dla wystę-
Obarczonym mandatem politycznym, występo­
wanie ze lub przeciw państwu, departamentom

powinna w obronie instytucji oszczędnościo­
wych lub kredytowych.
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Z L0 n.dy.nt11, donoszą:
Ambasador japoński w Moskwie Ota 

otrzymał polecenie założenia protestu 
przeciwko anty.japońskim oświadczeniom 
kierowników polityki sowieckiej. Oświad­
czenia te, w których Z. S. S. R. posądza 
Japonię o przygotowanie wojny na Dale­
ko Wschodzie, mają według opinii panu­
jącej w japońskiem ministerstwie spraw 
zagranicznych charakter wybitnie prowo­
kacyjny.

Japońskie ministerstwo spraw zagra­
nicznych otrzymało już odpowiedź rządu 
sowieckiego na to demarche. Odpowiedź 
sowiecka uznaną została przez rząd ja­
poński za „wymijającą I mezadawałnla- 
jącą", .

Z Waszyngtonu donoszą, . że prasa 
amerykańska zamieszczą w dalszym cią­
gu alarmujące wiadomości o naprężeniu 
pomiędzy z. S. S. R. a Japonią 1 pod­
kreśla konieczność rozbudowy floty St. 
Zjedn. Niektóre dzienniki twierdzą, że 
należy się liczyć z wybuchem wojny na 
Dalekim Wschodzie na wiosnę br. Zwo­
lennicy zwiększenia amerykańskich zbro­
jeń morskich zaznaczają, że Japonia nie 
odnowi upływającego w 1936 r. układu 
morskiego i będzie się domagała parytetu 
z Anglją i St. Zjedn. W kołach politycz­
nych twierdzą, że prez. Rooseve!t pod­
czas swej ostatniej konferencji z ambasa­
dorem BuIIiittem omawiał szczegółowo 
położenie na Dalekim Wschodzie.

m m UMkWH

W  d m o  G m ą o m w e i
Procesy prasow a

Z Warszawy donoszą:
Przed Sądem Okręgowym miała być «•<* 

rozpatrywana sprawa itiż. Zaremby, głoś­
nego z prooesu Gorgonowej, przeciwko „Eks- 
pressowi Porannemu" i „Dobremu Wieczoro­
wi". które swego czasu ogłosiły ubliżające 
czci' Zaremiby szczegóły z jego życia. Pełno­
mocnicy oskarżonych pism oświadczyli, że no­
tatkę przedrukowano za gazetami Iwowskiemi, 
nie wiedząc, że nie odpowiada ona prawdzie, i 
wobec tego przepraszają oskarżyciela i odwo­
łują zarzuty. Inż. Zaremba skargę wycofał.

Przez ftlamtyk
n a  samolocie polskiej konstrukcji

Z Nowego Jorku donoszą, że b- uczestnik 
wyprawy arktycznej admirała Byrda kpt. BaU 
!ey zamierza w połowie marca dokonać prze­
lotu Atlantyku na samolocie konstrukcji pol­
skiej łni. Sikorskiego. Lotnik zamierza bez 
lądowania odbyć etap Nowy Jork — Moskwa.

P o l w © r  m l o c h  M e s s
r ® 2fftciinowism?

jemnicze odciski stopy, znalezione nad j e ­
ziorem. Okazało sę mianowicie, ż e  była 
to stopa hipopotama i że na kilka dni 
przed aferą stopę taką sprzedała pewna 
londyńska firma ziemianinowi szkockie­
mu, temu właśnie, na którego polach zna' 
leziono tajemniczą stopę. W świetle tych 
rewe’acyi cala historja wyglada na trik 
reldamowy dla ściągnięcia turystów  do 
mało odwiedzanych okolic Szkocji.

Z Paryża donoszą:
W  związku ze sprawą tajemniczego 

potwora w jeziorze Loch Ness. krzyżują 
się sprzeczne wieści. Zwracają, uwagę, że 
o ile p-ierwottie pomiary potwora poda­
wano na 15 do 20 metrów długości, to 
obecnie mówi się o dwóch do trzech me­
trach, co wskazywałoby, że chodzi tu 
poprostu o wielką fokę. Sensacyjne są 
badania jednego z dziennikarzy, który 
między in. stwierdził, skąd pochodzą ta-

— Komisja Budżetowa Sejmu omawiała 
w czwartek budżet ministerstwa Spraw Woj­
skowych. Wydatki, ustalone w nowym budże­
cie na 762 milj-, są o 61 mil;, mniejsze od bud­
żetu tegorocznego.

— Relchstag zwołany został na wtorek 
30 stycznia br. Porządek dzienny przewiduje 
tylko- wysłuchanie delegacji rządowej,

— W szptalu dła trędowatych w Tic^l- 
iesti wybuchły rozruchy. Chorzy domagają 
się lepszego jedzenia i żądali, aby lekarz, któ­
ry meszka w odległości 7 km. zamieszkał w 
szpitalu. Dwóch zbiegło. Zamierzają oni udać 
się do Bukaresztu, aby przedstawić swe żą­
dania ministrowi zdrowia,

Z Nowego Jorku donoszą, że w  jednym 
z największych hoteli tego ndasta „Waldorf 
Astoria" wybuchł strejk służby, w którym 
bierze udział Przeszło 60Ó osób. Wczoraj o 
godz. 19-tej, gdy w sali restauracyjnej znaj­
dowało s'e setki osób, keinerzy odmówili u- 
sługiwania. Wszelkie wysrłki zarządu, celem 
skłonieni ich do przerwania strejku nie od­
niosły skutku.

— Z Berna szwajcarskiego donoszą o licz­
nych aresztow ań ach, przeprowadzonych przez 
policję w związku z wykryciem nadużyć na­
pełnionych przy dostawach dla szwajcarskich 
kolei w kantonie berneńskim. Jedna z firm 
zdołała przekupić 1!) wyższych urzędników 
zarządu i zapewnić sobie tą drogą korzystne 
dostawy.

— Z Lizbony donoszą, że na wyspach Ka­
naryjskich wybuchł strejk powszechny. \Y 
Santa Cruz de Tenerifa strejkuiący przecięli 
kable elektryczne- Całe ndasto jest pogrążone 
w ciemnościach. W kilku punktach miasta 
eksplodowały bomby. Strejk posiada podłoże 
pc! tyczne jest on bowiem protestem prze­
ciwko deportacji dwóch wybitnych działa­
czy rewolucyjnych.

— Z Szanghaju donoszą o trzęsieniu zie­
mi w Prowincjach Sząnsi i Suijan. Wstrząsy 
podziemne byty nezwykle silne i trwały bez 
przerwy kilka minut. Najbardziej ucierpiał <>- 
kręg Wujuan. Liczba ofiar w ludziach jest 
bardzo znaczna.

N ie zw y h ly  pościg z a  s k r a d zio n e m  fu lrc m
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Znakom.ta aktorka fran 
cuska. Sara Derałwirdt
była nieprawdopodobnie
chuda.

Znany z dowcipu ry­
sownik Forain opowia­
dał pewnego razu:

— Stałem wczoraj 
przed teatrem. Było fe- 
szcza sawcześn.e, żeby 
wejść do środka- Nagle 
zajechał jakiś pusty .po­
wóz. I kto z niego w y­
siadł? Sara Bernhardt!

NA INSPEKCJI
Pan minister wyjechał 

na inspekcję do wsi w 
okolicy Warnsz-owy.

Po -drodze spostrzegł 
jakiegoś wieśniaka, któ­
ry smutny siedź'a! przed 
chatą. Obok niego leżały 
rozrzucone w nieładzie 
Stołki, łóżka itp.

Mir. ster kazał zatrzy­
mać auto i wdał się w 
rozmowę z chłopem:

— Tu macie, człowie­
ku dwadzieścia złotych! 
Pewnie gospodarz dal 
wam eksmisję? Co?

Chłop schował pienią­
dz© i drapiąc s ę za u- 
ytem odpowiedział:

— Nie proszę pana, 
eksmisji żadnej ni® mam,

żona porządki świą­
teczne robi. to i graty na 
u u ’Ór w y s t a w i ł a !

Z Warszawy donoszą:
W oryginalny sposób doszedł do od­

zyskania swej straty właściciel składu 
futer „Kamczatka" w Warszawie przy ul. 
Marszałkowskiej, p. Brysbin. Sprzedał on 
za 1000 zł. futro nieznajomemu osobniko­
wi, podającemu się za inżyniera i otrzy­
mał należność w czekach, które jednak 
okazały się fałszywe. Ponieważ donie­
sienie do prokuratora i dwutygodniowe 
śledztwo policji nie dały żadnego rezul­
tatu, p. Br y skin wraz ze swym przyja-
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ciełem  zabrali się do poszukiwań na w ła­
sną rękę.

Po szeregu dni, spędzonych na poszu­
kiwaniach w nocnych lokalach, udało im 
się odnaleźć rzekomego inżyniera, który 
okazał się szoferem Kąpielskini. Kąpiei- 
sk oświadczył, że przegrał futro w jaskini 
hazardu przy ul. Nowogrodzkiej. Obaj 
kupcy udali się do speiunkj i spotkali rze­
czywiście osobnika, ubranego w pocho­
dzące od nich futro, kiedy jednak wyszli 
z lokalu, aby powrócić w asyście policji, 
jaskinia gry była już zamknięta i ptaszek

ulotnił się. Nie dali mimo to za w y g r a n e  
i wędrowali dalej po ulicach, aż wczoraj 
wieczorem poszukiwane futro zobaczyli 
znowu na pewnym osobniku, który na 
żądanie wylegitymowania się, czemprę- 
dzeł wsiadł do taksówki, zamierzając 
uciec. Odbył się pościg przy pomocy w y­
wiadowców i ostatecznie oszusta ujęto w  
osobie właściciela mydłami Brauna, po­
szukiwanego przez władze sądowe i za 
inne sprawki. Energiczny kupiec od­
zyskał futro...

TU WYCIĄC!

Sydonja doznała zaw ro tu  g łow y. Z daw ało  jej 
się, że  traci Sirurit pod nogam i, że p rzed  oczym a 
jej o tw ie ra  się p rzepaść bez dna.

Nie poddała się jednak.
B y ta  ona zbyt w yrafinow ana, b y  nie rozum ieć, 

CO ryzykuje .
W alczy ła  o sw ą egzystencję  — a jej p rzyszło ­

ścią by ł Janusz! G dy okaże choćby najm niejszą 
słabość, będzie zgubiona.

T ylko  spokój i zim na k re w  m ogą ją u ra to w ać .
C zy  nie było  szczęściem  dla niej, że scena ta  

ro zeg ra ła  się dzisiaj, że zosta ła  pow iadom iona o 
grożącem  jej n iebezpieczeństw ie przedtem , nim  
Janusz pow rócił do dom u?

U śm iechnęła się zimno.
— C zy to w szystko , co pani m a mj do pow ie­

d zen ia?  —  zap y ta ła . —■ Nie przeczę w cale, że 
p rzy jm ow ałam  tutaj pana W óleckiego, chociaż 
i tego nie zdołałaby  mi pani tak łatw o  udowodnić.

W ólecki żałuje karygodnego  stosunku, jak i go 
łączy ł z panią.

P rag n ie  on pogodzić się z m ym  narzeczonym  
i b y ł u mnie w łaśnie z p rośbą o pośredn ictw o  w  tej 
sp raw ie .

To, co pani podsłuchała, są sam e k łam stw a, 
w ym yślone przez panią, by  oczyścić siebie z za* 
rzu tu , a oczernić mnie w obec m ego narzeczonego.

C zy ma pani dow ody  na to, że podsłuchała 
naszą rozm ow ę? C zy sądzi pani może, że Janusz 
będzie mnie w ie rzy ł mniej, niż żonie, k tó ra  go bez­
w stydn ie  oszukała, k tó ra  naduży ła  jego zaufanie?

O lga zm ierzy ła  ją  dum nym  i pogard liw ym  
w zrokiem .
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W net jednak ze rw a ła  się znow u.
—  Ale p rzerachow afa  się pani! — krzyknęła, 

— T o daw niej n azy w ała  się pani żoną Janusza i 
h rabiną D ębską.

T e raz  nie m a pani p raw a  nosić tego nazw iska 
i pow innaby się w stydzić  tego, że s trac iła  to p ra ­
w o!

S kończy ła się fa łszy w a g ra !
P rzy p ad k o w i m am  do zaw dzięczenia, że pani 

zo sta ła  zdem askow ana, zanim  mój narzeczony po­
w rócił do dom u i zanim  b y  pani znalazła znow u 
sposobność do odegrania p rzed  nim s w y c h  zna­
nych  kom edyj.

B ędę m iała przynajm niej czas uwolnić ten dom 
od obecności pani.

C zy  p rzez  podstęp, jakiego pani uży ła , b y  się 
dostać  do willi, nie okazała  pani w  dostatecznym  
stopniu, czego się m ożna po pani spodziew ać i jak  
niebezpieczną osobą jest pan i?

P re c z  s tąd  —  jeżeli pani nie chce, b y m  zawo* 
la ła  służących  i pow iedzia ła im, kim  pani jest!

O lga słuchała obelg Sydonji ze spokojem  i obo­
jętnością, k tó ry ch  użycza spokojne sum ienie.

—- Nie m a pani p raw a  pok azy w ać mi drzw i 1 
ob rażać mnie! — rzek ła  z godnością, nie ruszając  
się z m iejsca. —  B o w łaśnie pani pow innaby naj­
lepiej w iedzieć, że ja  jedyna m am  p raw o  p rzeby­
w ać tutaj, że to ja pow innabym  w yciągnąć ręk ę  
i pow iedzieć pan i. „P recz  s tad "!

Policzki jej zarum ieniły  się ; m iniow ali w sk a­
zała  ręk ą  na drzw i. W y g ląd a ła  p rześliezrie  w tyra 
gniew ie, k tó iy  b ły szcza ł z jej zazw y czaj łagodnych  
oczu.
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— J. B. z P. Drogi mój i Kochany 

chłopcze! Rozumiem ból Twego młode­
go i cierpiącego serduszka, to też bardzo 
pragnąłbym. Ci pomóc i ulżyć, lecz musisz 
mieć do mnie zaufanie, musisz mi bardzo 
wierzyć, że pragnę tylko Twojego dobra, 
że rady moje pochodzą ze szczerego 
serca. Jeżeli 'biędziesz mi wierzył — zro­
zumiesz mnie i zastosujesz sie do tych 
rad, a w tedy napewno doznasz ulgi,

Mój drogi. Niewątpliwie wiesz, co to 
znaczy słowo „kocham”, ale wiedz o tem, 
że może jeszcze nieraz w życiu będziesz 
tak kochał. Jesteś jeszcze młodym i nie­
doświadczonym chłopcem, dlatego uczu­
cie przyjaźni I sympatii do swej Zosi 
uważasz za miłość, bez której życie nie 
przedstawia dla Ciebie żadnej wartości. 
Mój drogi. Pierw szą rzeczą w życiu 
człowieka, będącego w Twoim wieku, 
•winna być myśl o przyszłości. Powinie­
neś przedewszystkiem się uczyć i pra­
cować nad zdobyciem sobie stanowisko 
w życiu, bo cóż Ci przyjdzie z miłości, 
z tego wielkiego kochania, jeżeli będziesz 
niczem, jeżeli nie będziesz mógł dać swej 
Zosi utrzymania. Przecież wtedy nie bę­
dziesz się mógł z nią ożenić, a gdybyś 
nawet chciał, to ona się na to nie zgodzi, 
albo jej na to nie pozwolą rodzice. Dziś 
jest ona równie młoda jak Ty, mój drogi, 
to też również nie zastanawia się nad ni­
czem i nie myśli o przyszłości. Ale za 
kilka lat będziecie inaczej patrzeli na 
świat i życie, wówczas dopiero będzie­
cie sobie zdawali sprawę z błędów, jakie 
dziś popełniacie i wówczas możecie się 
bardzo szybko... „odkochać”.

Mój kochany. Jeżeli tak jesteś do swej 
Zosi przywiązany, jeżeli ją tak kochasz, 
to  tembardziej powinieneś się uczyć, 
pogłębiać swą wiedzę, pilnie nad sobą 
pracować, aby zdobyć sobie odpowiednią 
pozycję. A cokolwiek będziesz robił, rób z 
tern przekonaniem, że wszystko to jest 
dla Zosi i Twojego przyszłego szczęścia.

Tymczasem nie sprzeciwiaj się woli 
rodziców, bo są oni najlepszymi Twoimi 
przyjaciółmi i pragną Twojego dobra i 
szczęścia. Abyś zaś mógł łatwiej spędzać 
chwilę zdała od swej Zosi, pracuj nad so­
bą tem intensywniej, czytaj dużo ksią­
żek. a resztę wolnego czasu poświęcaj 
sportowi, względnie innemu, pożytecz­
nemu zajęciu. Myśl o „szalonym czynie”
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Ale w ne! ry s y  jej w ypogodziły  się.
‘ — P oco  zresz tą  m iałabym  pani grozić, sprze* 

czać się z nią, a  m oże prosić, by nie k ry ła  dłużej 
p raw d y , k iedy  niezadługo zostan ie w szystko  w y ­
jaśnione.

B aronów no, pani postąp iła ze  m ną nieuczciw ie. 
Pom im o to nie jestem  n ieprzy jació łką pani.

Pojm uję to, że pani kocha Janusza. Niech pani 
jednak pokaże, że jest zdolna do szlachetnych  po­
stępków , niech pani zrezygnuje ze sw ych  p raw  
w  tym  w ypadku, gdzie inni m ają p rzed  panią 
p ierw szeń stw o .

P rzy rzek a m  pani, że opuści pani willę bez 
p rzeszk o d y , że  ow szem , będę się naw et w staw ia ła  
za  panią.

U żyję ca łego  m ego w p ły w u  na Janusza, b y  
zapew nił pani p rzysz łość  bez troski. O obrazie, 
jak ą  mi pani p rzed  chw ilą w yrządziła , chcę zapom ­
nieć i zapom nę!

T w a rz  SydonjJ m ieniła się  rum ieńcem  i bla* 
dością.

S iow a Olgi nie uspoko iły  jej w cale, ani nie 
p rzejednały , p rzeciw n ie , zw ięk szy ły  jeszcze jej 
n ienaw iść.

Z aśm iała  się szyderczo .
—  P an i jest rzeczyw iście  b ard zo  uprzejm a, 

panno W olska, — zdaje rni się. że... tak się pani 
n azy w a — iż mi w spania łom yśln ie  przebacza i 
chce użyć na moją k o rzyść  w pływ u, k tórego  ja nie 
potrzebuję, a k tó rego  pani nie posiada i nigdy nie 
będzie posiadała!

C zy sądzi pani napraw dę, że mi zaim ponuje 
sw ą  bezcze lnośc ią?

wybij sobie z głowy, bo napewno przyj- o samobójstwie będzie dla. Ciebie ty lko , 
dzie wkrótce czas, że będziesz szczęśli- przykrym snem, z którego się w porę | 
w y i zadowolony z życia. W tedy myśl przebudziłeś.

lla  mzsialwjch dmąach
Droga p. Kamilo. Przechylenie decyzji 
na jedna, lub drugą stronę, zależy tylko 
od okoliczności, na które winna Pani 
zwrócić baczną uwagę. Jeżeli narzeczo­
ny zatrudniony jest w zawodzie, wym a­
gającym od niego ciągłych wyjazdów, to 
nie jest to jeszcze dostatecznym powo­
dem obawy o jego ewentualną niewier­
ność małżeńską. Jeśli ma Pani pew ie 
wątpliwości, jeżeli chodzi o jego stałość 
to musi się Pani upewnić. Oczywiście, 
jeżeli już teraz zdradza on Panią, to mo­
że to robić również później- Jeżeli na­
tomiast kocha Panią i okazuje przywią­
zanie. to po ślubie może być również 
wiernym i przykładnym mężem. Ale

JŁto w id zia ł  ?

Komisariat Policji w Ząbkowicach po­
szukuje Szczepana S w o b o d y ,  ur. 26. 
12. 1865 w Bytomiu, zamieszkałego osta­
tnio w Sikorce pod Ząbkowicami.

Starzec był chory umysłowo. W  dniu 
21 grudnia 1933 oddalił sie z domu i wię­
cej nie powrócił. Ostatni raz widziano
go w poczekalni 2-giej klasy na dworcu 
w Ząbkowicach.

Zachodzi obawa, że zaginiony uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi. Był ubrany 
w jesionkę, bez marynarki, w alpakowej 
kamizelce. Miał na sobie pólkoszulek 
amarantowy, był jednak bez kalesonów. 
Na głowie mial czarny filcowy kapelusz 
i nosit z  sobą grubą trzcinową laskę u 
końca obwiniętą drutem.

Ktoby mógł udzielić jakkichkolwiek 
in-ormacyj, proszony jest o zgłoszenie ich 
w naszej redakcji wzgl. w najbliższym  
posterunku policyjnym, (n)

TU WYCIACl

Z® kalfsaml teatru . . .
Noped na artystą

Z W arszawy donoszą:
Onegda-j przed przedstawieniem „Czwarte­

go do bridża" w teatrze Nowym do ga-Ueroby 
wszedł p. Norbert Jezierski b lotnik mąż ar­
tystki, grającej w tej kornedj; jedną z czoło­
wych roi. P. Jezierski zwrócił się do grają­
cego główną rolę w sztuce p . Amuniego Ró­
życkiego. ueerzyl go, wyjął rewolwer i za-e- 
petował. Rewolwer zaciął sie i nie wystrzelił. 
Wówczas p. Jezierski chwycił leżące na stole 
nożyczki i uderzył niemi p. Różyckiego w gło­
wę i szyję, raniąc go lekko. Obecni rozdzie­
lili wadzących v unieruchomili p- Jezierskiego, 
którego policja'^odstawiła do komisariatu. 
Przedstawienie .odbyło się nonntrinie.

Stan zdrowia Różyckiego jest dobry i po­
dobno. ja.k wczoraj, będzie on gral w sztuce w 
dalszym ciągu, przykrywając zranienia na gto- 
wie peruką. Aresztowanego Jezierskiego odda­
no dz ś do dyspozycji Sędziego śledczego. W 
kolach teatralnych .uważają że cate zajście 
polega na nieporozumieniu 1 jest wynikiem star­
ganych nerwów Jezierskiego, który przez dłu­
gi czas był pilotem.

może być także inaczej. Na świecie j 
wszystko się zmienia, a więc i człowiek, | 
jego uczucia, charakter.

Niech więc Pani stara się narzeczone 
go lepiej poznać, przestudiować jego cha­
rakter i w tedy niech Pani zważy w szyst-1 
kie za i contra. Na którą stronę waga się j 
przechyli, tak niech Pani postąpi. Wro- [ 
dzona każdej kobiecie intuicja będzie Pani 
w tym wypadku wielce pomocna. Jeżeli i 
Pani nabierze pewności, że narzeczony j 
jest człowiekiem zrównoważonym, czło-1 
wiekiem o charakterze mniejwięcej s ta ­
łym, to niech Pani wyjdzie za niego za 
mąż. Dotąd bowiem znajduje się Pani ] 
na rozstajnych drogach. Ir-ski.

A. M„ Szopienice. Radzimy zwTÓcfć sfę do 
Sądiu Ubezpieczeń w Katowicach. O iile Pan 
nie opłaca! składek przez 3 miesiące, stracił 
Pan wszelkie prawa członkowskie. Skarga foee- 
celowa.

W. Mai. Sosnowiec. Należy się zwróoić d»
Zakładu Ubezpieczeń w Warszawie.

„Gruszka, Bogucice". 1) Żądanie zapłaty 
jest słuszne. 2 i 3) Pretensje mogą me dać re­
zultatu, gdy bowem  gospodarz wynajmował 
to mieszkanie, to wymienione braki winny być 
spostrzeżone i wówczas zakwestionowane. 4) 
Zaiprowadzenie światła w kouytarzu jest obo­
wiązkiem gospodarza.

„Pokrzywdzony". Należy wnieść prośbę do 
Prezydenta Rzeczypospolitej o darowanie kary.

„Lody, Nowa Wieś 102". Patent okrężny 
jest konieczny.

Wilhelm, Ruda Si. W powyższym wypadku 
koszta wstawienia pieca musi ponieść sam lo­
kator. Gospodarz nie jest obow ązuny do wy­
bijania otworu na okno. Dodatku kościelnego 
nie możemy naraz,e wprowadzić z braku miej­
sca. Fotograf nie mógł być wszędzie.

Al. Z. — 26/34. Wynagrodzenie uzależnione 
jest od rodzaju wykonywanej pracy. Pracow ­
nicy muszą być zawsze ubezpieczeni.

A, J. K. Stały Czytelnik, lj Aby zostać nau­
czycielem szkól średnich, potrzeba ukończyć 
studja filozoficzne na twiwersy tecks. 2) W 
sprawie „BuecklingóW" należy się zwrócić do 
laby Handlowej w Katowicach. 3) Nie można 
od lokatorów żądać ani opłaty za światło w 
podwórzu, ani też za czynności kominiarskie.

S. U l. E. O. Wyrok opiewa na imię Pań­
skiej żony. Komornik nie maże przeto zająć 
rzeczy, które są Pańską własnością. Należy 
wnieść skargę itrtet woncyjną.

(J. G. 1893). W sprawie przypadającej czę­
ści spadku po ojcu, należy się zwrócić do Są-iu 
Grodzkiego w Mikoiłowie. Uważamy za wska­
zane przekazać tę sprawę jednemu z adwoka­
tów.

— 375 —

Na Janusza m ogłyby  uczynić w rażenie Izy 
pani.

U mnie jednak nie uzyska pani nic sw em i 
Sztuczkam i. S ąd y  w yda ły  w yrok.

Zanim  pani nie udow odni sw ej niew inności, 
będzie pani w m ych oczach tylko wiat o łom czynią, 
k tó ra  zapom niała o sw y ch  obow iązkach  i czci ko’ 
bieeej.

T ego  było  zą wiele.
O lga pobladła śm iertelnie.
Pom im o to udało jej się zachow ać pozorny 

spokó j.
—  A gdybym  m ogła p rzedstaw ić  taki dow ód? 

— zap y ta ła  d rżący m  ze w zburzenia głosem . — Ba­
ronów no W erner, pani wie tak dobrze jak i ja, że 
W ólecki z łoży ł w sądzie fa łszyw ą przysięgę.

P ro szę  nie zap rzeczać tem u! — ciągnęła dalej 
ze w zrasta jącem  w zburzeniem , gdy Sydonja, k tóra 
rów nież pobladła, uczyniła ruch p rzeczący . — Ja 
sam a, na w łasne uszy, s ły sza łam  rozm ow ę pani 
z nim.

Ale jeszcze nie jest zapóźno, baronów no. Po  
ra z  o statn i w yciągam  do pani rękę, by za ła tw ić  
sp raw ę  w  sposób na jkorzystn ie jszy  dla pani.

Niech pani nie odrzuca mej ręki, bo inaczej 
p rzy p isze  sobie pani sam a n astęp stw a sw ego 
czynu!

Niech pani pom yśli, coby pow iedział Janusz, 
g d y b y  się dow iedział, że k rzy w o p rzy sięzca , jego 
śm ierte lny  n ieprzyjaciel, pan Leon W ólecki, jest 
zaufanym  nani i p rzychodzi snhię sw obodnie do 
jego  dom u?

Humot
WPADŁ

— I cóż ty na to, mój 
sąsiad wybi! mi szybę, 
kiedy grałam!

— To osol! Przecież 
teraz będzie tylko lepiej 
slyszaj.

TO GORZEJ
— Przeczytałeś patt 

sobie książkę: ,,Jak zo­
stać energicznym", którą 
niedawno panu pożyczy­
łem, panie Bojaźi wsk,?

— A jakże, ate nieste­
ty, czyta ją teraz moja 
żona-

W TEATRZE _
— Nie ro-zuirnietm, cze­

mu nasza diiva taka byta 
z:!a po przedstaw en u? 
przecie otrzymała cztery 
wspaniałe kosze kwia­
tów.

— Tak. afe zapłaciła 
za pięć.

TO SĄ SPR\\V Y  
RODZINNE.

Gdy nauczycie! roz­
począł wykład o stwo­
rzeniu świata, przerwał 
mu nagle jeden z  
uczn ów:

— Mój tatuś mówi 
zawsze, że pochodzi­
my od małpy!

Nauczyciel: — Two-je 
sprawy rodzinne wcale 
nas nie obchodzą!
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SPORT I KULTURA FIZYCZNA
U progu nowego sezonu

Zadaniem sportu jest wychowanie, a 
nie tanie sukcesy. Sukces jest chw lo- 
■wym, przejściowym, naszem zadaniem 
jest tworzyć coś fundamentalnego — 
trw a k ro . Sport winien wychowywać 
młodzież a nie budzić w niej wygórowa­
ne, niezdrowe ambicje. A jeżli chodzi 
rzeczywiście o wychowanie, to musimy 
kroczyć innemi drogami, innych się imać 
sposobów działania. Dotychczasowe bo­
wiem zupełnie zawiodły. Korzyści z tego 
nikt nie miał. ani społeczeństwo, ani mło­
dzież, a sukces sam, zdobyty systemem 
i metodami dotychczasowemi, przedsta­
wia wartość tylko fikcyjną, jedynie dla 
kronikarza klubowego. A kronika właś­
nie dla celu winna istnieć a nie odwrotnie.

Smutnem jest, że ta odwrotność tak 
się zakorzeniła, rozpanoszyła, i tak silne 
śnapuścila korzenie, że poza graczami i 'kie­
rownictwa klubów prądem tym zostały 
porwane i mowa o celach i zasadach 
sportu stały się czczym próżnym fraze­
sem. Ideałem, marzeniem klubów stało 
się, aby ludzie o nich mówili i pisma pi­
sały. Gazetę sportową kupuje ten tylko, 
który może sobie wyciąć odpowiednie 
miejsce, w którem jego imię jest wyszcze­
gólnione, aby mógł na każdym kroku po- 
kazywać, że to o niin piszą. Praca w to­
warzystwach sportowych stała się szaolo- 
nem, drabinką w życiu społecznem. po 
której wspinają się ludzie, którym na 
sporcie wcale nie zależy, bo nie mają o 
nim pojęcia. W ystarczy spór osobisty 
pomiędzy dwoma członkami jednego to­
warzystwa, aby powstało nowe towarzy 
stwo. oparte na najniezdrowszych podsta­
wach sportowych i społecznych. Przed­
stawicielami takich tow arzystw  sa prawie 
zawsze ludzie, których ambicja jest silnie 
przykutą do krzesła, a światła dziennego 
się boją, gdy o sporcie mowa.

Dziesiątki nowopowstałych klubów są 
anomalią w życiu sportowern, a nie do­
datnim objawem. Świadczy o tem choć­
by ten drobny fakt, że football jest dla 
tych klubów alfą i omegą sportu, począt­
kiem i końcem świata. I jeszcze jaki foot­
ball?

I znowu widzimy w  sprawozdaniu z 
bieżącego roku przypływ klubików i gra­
czy we wszystkich okręgach i pozycję tę 
z naciskiem się akcentuje, jako  żywotny 
dowód działalności okręgów. Droga ta 
jest właściwie błędną i szkodliwą. Należy 
najpierw opanować i uzdrowić istniejące 
tow arzystw a, a gdy te w zupełności odpo­
wiedzą wymogom sportowym, wtedy io^ 
Piero powstawanie nowych klubów_nie 
będzie szkodliwe, bo będą miały wzór i 
Za tym wzorem pójdą. Tymczasem w 
dotychczasowych tow arzystw ach jest 
tyle braków, tyle niedomagań, że nowo­
powstałe kluby jedynie wady te przejmu­
ją, doświadczenie bowiem i fachowość 
ludzi kierujących są dla nich nieprzystęp­
nemu i nieznanemu I tak zdarza się czę­
sto, że osoba, która raz była na meczu 
Piłkarskim, uważa się już za powołaną 
do wzięcia w swe ręce losu młodzieży, 
Wychowania tejże i ma się rozumieć, że 
Prowadzi ją tylko na manowce.

Każdy sportowiec przyzna, że z każ­
dym rokiem mniej mamy pociechy z roz­
woju fizycznego naszych foofbalistów. 
Karłowacieją, a nie rozwijają się. Powo­
dem jest właśnie niefachowe przeprowa­
dzenie ćwiczeń i zupełna nieświadomość 
ce!u. U nas fachowość i znajomość sportu 
stała się monopolem, którym lepiej ciern* 
nę masy kierować aniżeli powszecbnem 
uświadomieniem.

Ażeby sport wprowadzić na właściwe 
t°ry, trzeba — i to w pierwszym rzędzie 
— skasować system  protekcyjny, niie* 
tylko w łonie związków, ale i koleg.ów 
sędziowskich, które rzeczywiście nie za­
sługują na autonomię. Trudno o zaufa­
nie do sędziów, którzy zasiadają we wy­
działach klubowych, albo są też wprost 
fanatykami klubowymi. Kontakt ich z 
klubami powinien być minimalnym, w 
przeciwnym wypadku bezpartyjność ich 
|est z góry wykluczoną. A bardzo nikłą 
iest liczba tych, którzy stoją rzeczyw iści 
Ponad klubami. Cierpią na tem mistrzo­
stwa, do których niektóre drużyny przy­
stępują z zupełną rezygnacja, gdyż nie wi­
ozą możności wygranej, mając do zwal­
czania nietylko przeciwnika, ale i sędzie­
go. Nieudolność, partyjność, lub wreszcie 
? 'a wola sędziego stają się powodem 
bardzo przykrych scen wśród publiczno- 
bi. a nawet — co się. niestety, często 

zdarz*, — targnięcia się tejże na graczy,

lub sędziego, wyrządzenia szkód material­
nych i fizycznych. Trzeba to po części 
łożyć na karb nieuświadornienia sportowe­
go, po części na wyzywające zachowanie 
się graczy na boisku- Uciekanie się cza­
sem pod ochronę policji jest zjawiskiem 
przez się źle o sporcie świadczącem i nie- 
sportowem.

Uświadomiony sportowiec powinien 
zawsze zachować zimną krew i spokój i 
nie dać się niczem wyprowadzić z równo­
wagi. Jeżeli jednak stosunki są zupełnie 
przegniłe i złe, to zdarzenia na boisku i 
najspokojniejszego z równowagi wypro­
wadzą i tylko miarodajne czynniki sporto­
we są za takie wydarzenie odpowie­
dzialne.

Objawy takie spotykamy jedynie przy 
piłce nożnej. jako najbardziej rozpo­
wszechnionym sporcie, nie spotykamy ich 
tam. gdzie konsolidacja pracy jest bar­
dziej intenzywna, zrozumienie głębsze, 
tendencja prawdziwie sportową. W  lek­

kiej atletyce nie spotykamy takich mas 
ćwiczących, nie słyszym y tam o w ydarze­
niach podobnych, jak w piłce nożnej, pra­
ca poistępuje bez hałasu i planowo, cel 
jest dla nich drogowskazem pracy. To sa­
mo i w innych działach sportu, pomijając 
naturalnie działy zawodowe, iub pseudo- 
amatorskie.

Odpowiedzialność jednak ciąży prze- 
dewszystkiem na związkach footballo- 
wych, jako zrzeszeniach najliczniejszych 
i tu spotykamy największe braki i niedo-' 
magania.

Związki te o progu nowego sezonu po­
winny pracować więcej uświadamiająco, 
dbać więcej o karność 1 dyscyplinę, a zu­
pełnie wyrugować ze swoich czynności 
protekcjonalizm, zachłanność partyjną i 
partykularyzm  klubowy. W tedy dopiero 
będzie można mówić o sukcesach real­
nych, o pracy dla sportu polskiego.

Józef Landau, Kraków.

Svorł na Stasiu
WALNE ZEBRANIE K. S. „25“ WELNOWTEC

odbędzie się 2 lutego b. r. o godz. 9,30 na 
sali p. Hosnowskiego w Wełuowcu.

K. S. DĄB — K. S. WELNOWIEC „25“
2:1 (1:1)

Powyższe zawody odbyły się w niedzielę 
na boisku w Wełnowcu. Gra stała na wyso­
kim pozornie. Najlepszym graczem na boiska 
był prawy pomocnik gości Moczko. Dąb I. joinj. 
zwyciężył 3:1.
K. S. „WYZWOLENIE" W ŁAGIEWNIKACH

urządza dziś o godz. 19 w świetlicy (sy­
pialnia) przy ulicy ks. Bonczyfca miesięczne ze­
branie.

Klub poszukuje przeciwników na swoje 1 
obce boska , w miesiącu lutym i marcu br dla 
I i II druż. senjorów oraz dla swojej drużyny 
szkolnej. Wszelką korespondencję w sprawie 
zakontraktowania zawodów należy kierować: 
Brzeska Jan, Łagiewniki, ul. ks. Boóczyką, 
kiosk.
K. S. „W'ALKA“ MAKOSZOWY — K. S. „PO- 

LONIA“ NOWA WIEŚ 2:0 (1:0)
Po pięknej i interesującej grze. drużyna go­

spodarzy odnosi zwycięstwo nad groźnym ze­
społem „Polonii". Gra na wysokim poziomie 
sportowym pod przewagą gospodarzy, dla któ­
rych bramki zdobyli Promny j Jałowiecki. — 
Watka rez. — Polonia rez. 7:0 (3:0).

Niemcy Kategorycznie odmówiły Sporl w ffałopofsce
m  E P o I s l c c i

OneigdaJ zarząd Polskiego związku bokser- Jednocześnie związek niemiecki donosi, itż 
sklego otrzym ał telegraficzne zawiadomienie najwcześniejszym terminem rozporządza do- 
od związku niemieckiego, w którem ten ka- końcu kwietnia. Jak do treści tej de-
tego rycz nie odmawia dotrzymania term,nu p , . . ,
międzypaństwowego meczu Polska — Niemcy, Peszy ustosiuinkujjip się zarząd PZo„ narazje ®e
który miał się odbyć w Pognaniu w dniu 4 ki- jest wiadomom, 
tego.

W a l k a  o  t y t u ł  m i s t r z a  P o l s k i
w  SooBselu

Eliminacyjne zawody o hokejowe mistrzo­
stwo Polski, przerwane wskutek niepogody, 
wyznaczone zostały na najbliższą sobotę i nie­
dzielę.

W sobotę (27-go) w Krynicy spotkają się 
Czarni (Lwów) z miejscowym K. T. H.„ a w 
niedzielę grać będą w Krakowie Leohja 
(Lwów) z Cracoyją, we Lwowie Pogoń z A.

Z. S. Poznań i w  Wilnie — Ognisko ze sto­
łeczną Legią. W szystkie te spotkania będą 
miały, charakter rew anżow y...

W yjazd Craeoyji do Brna został, wobec 
wyznaczenia nowego terminu mistrzostw, od­
wołany. W piątek dochodzi natomiast do skut­
ku decydujący mecz o mistrzostwo stolicy 
między W arszawianką i AZS‘em.

i 3fiicrslsi is c m la  „W arty" Ic d zie  w afczjć
W brew  różnym pogłoskom, i mimo zastrze­

żenia. jakie kierownictwo „W arty” zrobiło w 
PZ:B., że w razie uszkodzenia zawodników 
podczas walk w Szwecji nie stanie do finało­
wych zawodów o drużynowe mistrzostwo Pol­
ski, zdecydowało się kierownictwo „Zielonych" 
stanąć do walki, mimo, że Majchrzycki ma sil­
ną bliznę nad okieim.

Poznań czycy wystąpią w  następującym 
składzie: (od wagi muszej do ciężkiej) Sobko- 
wiak, Rogalski.. Kajnar, Sipiński, Anioła. Maj­
chrzycki, Karpiński i Piłat. Jest to w tej chwili 
najlepszy skład „W arty". Zawodnikiem, który 
po dłuższej przerwie wystąpi w swych bar­
wach — jest Anioła. którv po raz_ pierwszy 
walczyć będzie w wadize półśredniej.

YALCA — CRACOVlA VV GRACH SPOR­
TOWYCH.

26 hm., t. j. w piątek z okazji transmisji 
radjowe.i z Ogniska Krakowskiej YMCA na 
wszystkie stacje polskie, odbędą się zawody 
w siatkówkę i koszykówkę dwóch mistrzów 
Polski Craoovid i YMCY. Zawody koszykówki 
transmitowane będą w ramach reportażu ra­
diowego. Wstęp dla publiczności 20 gr.
ZAKOŃCZENIE MISTRZOSTW KRAKOWA 

W TENISIE STOŁOWYM.
W  sobotę i niedzielę zakończono rozgryw­

ki o mistrzostwo Krakowa w tenisie stołowym 
w konkurencji drużynowej. Jak to już nadmie­
niliśmy, mistrzostwo zdobył tarnowski Sam- 
son bez straty punktu, będąc rzeczyw ście naj­
lepszą i najrówniejszą drużyną w roku bieżą­
cym. Drugie miejsce zajął zespół Hakoahu lep­
szym stosunk.em setów przy równej ilości 
punktów przed Hagiborem.

Uzyskano następujące wyniki: Wista — Ż. 
T. S. 7:0, waicover z powodu niestawienia się 
zespołu Z. T. S. Hag,bor — ŻMS. (Tarnów) 
4:3. Łatwe zwycięstwo Hagiboru. Punkty uzy­
skali Majerczyk, Zysinan, Weintraub. Reiner, 
dla ŻMS. Herzberg, dwa dalsze punkty zdobył 
ŻMS walooverem. ŻMS. — Siła 7:0 walcover. 
Sita wycofała się już w uib. tygodniu z roz­
grywek. będąc bezapelacyjnie skazana na spa­
dek. Samson — Siła 7:0 waloover. Sam«»n — 
Hagibcir 6:1. Ostateczna tabela przedstawia 
się nstępująco: 1) Samson (Tarnów) 14 pkt.
2) Hakoab 10 pkt. 3) Hatgbor 10 pkt. 4) Makka- 
bi 8 pkt. 5) Wisła 6 pkt. 6) ŻTS. 6 p k t 7) 
ŻMS. (Tarnów) 3 p k t 8) Siła 0 pkt.

Z powodu wniesionych przez kilka klubów 
orotestów. sytuacja w tabeli może jeszcze ulec 
zmianie. W razie uwzględnienia tychże drugie 
miejsce, a temsamem reprezentowanie Krako­
wa Obok Samsorru w mistrzostwie Polski, 
przypadnie Maiickabi.

Helfasz 1 W a filim  i m  «l»
W środę rano Polski Zw. Lekkoatletyczny 

otrzymał od Amerykańskiej Unji Lekkoatle­
tycznej potwierdzenie zaproszenia Heljasza na 
zawody lekkoatletyczne, organizowane przez 
związek Sokolstwa Polskiego w dniu 3 maja 
w New Yorku.

Jednocześnie w depeszy Unja Amerykańska 
zaprasza Wajsównę, przyezem zawodnicy nasi 
startowaliby także na mistrzostwach Ameryki 
w  hali 24 lutego w New Yorku. W yjazd na­
szych zawodników nastąpiliby 8 lutego z Gdy­
ni na okręcie Kościuszko, a przybyliby do 
New Yorku 20 lutego.

Sprawa startu Heljasza została już zdecy­
dowana.

W yjazd Wajsówny jest również prawie 
pewny. PżLA. wysłał obecnie zapytanie do 
Łódzkiego O. Z. L. A., dotyczące obecnej for­
my naszej rekordzistki Jest to prosta formal­
ność. bo trudno przecież przewidywać żeby 
łodzianie midi wydać nieprzychylną opinię 
swojej pupilce, nawet gdyby z jej formą nie 
wszystko było w porządku.

Mamy nadzieję, że tak jednak nie będzie i 
że para naszych rekordzistów światowych nie 
przyniesie nam wstydu za oceanem.

Narciarski komunikat śniegowy
Beskid Śląski: śniegu w Wiśle 4)5 can., na 

Równicy 24, w Istebnej 28.
Beskid W yspowy. Gorce 1 Pieniny: Rabka 

(gips zbity) 20 om.. Szczawnica 23 cm.
Beskid W ysoki; w Zwardoniu śniegu 40 cm. 

(puch zsiadły).
Podhale i T atry : pogodnie i umiarkowanie 

mroźno, temperatura od —2 (w Bukowinie i na 
Hali Chochołowskiej) do —12 w Zakopanem). 
Śnieg w Zakopanem 13 om., na Żywczańskiem 
28. w Kościeliskach 9 na Hali Chochołowskiej 
10. na Hali Gąsienicowej 38, w Dolinie Pięciu 
Stawów 75 Morskie Oko 50 Łysa Polana 24, 
Roztoka 15 Bukowina 27. Śnieg leży w posta­
ci szreni, jedynie w Dolinie Pięciu Stawów 
puch zsiadły. Na Hali Gąsienicowej lodo-szreń.

Peskld Sądecki 1 Niski. Żegiestów 26, Kry­
nica 24 Iwon'©z 5. Wysowa 16.

Bieszczady: Pogoda staueczM i mroźna.

Śnieg: Truskawiec 17 cm„ Skole 25. (lodo­
szreń). Sławsko 37 (lodoszreń), Ławoczne 41, 
Drohobycz 6 (szreń).

Gorgany: W Bolechowie 6 om., Milkuliczy- 
nie 36 cm.

Czarnohora i Beskid Huculski: przeważnie 
pogodnie W orochta 20—30 cm„ .Zaroślak 65 
cm., (szreń). Kołomyja 25 (lodo-szreń).

Pozostałe okolice; śnieg niemal znikł w oko­
licach Wilna, na północy zaś w Dzlśnie i Po­
hulance po 18 om. W okolicach W arszawy i 
Krakowa, oraz na Pomorzu śniegu brak. W 
okoTcach Lwowa śnieg 17 cm.

Przewidywany przebieg nogody w dniach 
najbliższych na terenie górskim. Rankiem 
chmurno i mglisto, w ciągu dnia rozpogodze­
nie. nocą umiarkowany, we wschodnich Karpa­
tach silny mróz. w ciągu dnia słabszy. Słabe 
wzatry miejscowo.

REZERWY AZS. BIJĄ DRUŻYNĘ „WARTY" 
3:0 (0:0, 0:0, 3:0)

W zawodach towarzyskich, rozegranych 
między rezerwami) AZS. i W artą — zwyciężyli 
pierwsi zdecydowanie w stosunku 3:0. Przez 
cały czas górowali akademicy. Bramki zdobyli 
KŁeimczak (1) i K w trian 2.

ROZGRYWKI HOKEJOWE O MISTRZO­
STWO POZNAŃSKIEGO OKRĘGU.

W najbliższą niedzielę rozpoczną się mi­
strzostwa hokejowe w Poznaniu w klasie „A" 
i „B“. AZS., który staje do rozgrywek o mi­
strzostwo Polski, nie będzie brał udziału w 
rozgrywkach okręgowych, do których (w kla­
sie ,,A‘‘) stają W arta, Lechja i AZS. W klasie 
„B“ walczyć będą dwa kluby: Pogoń i Czarni.

MOTOCYKLIŚCI „UNJI" W POZNANIU 
ZMIENILI SWOJA SIEDZIBĘ.

Oddział Motocyklowy „Unji" poznańskiej 
przeniósł swoją siedzibę do lokalu „Stołeczna" 
przy pl. Nowonrejsfkitn nr. 5 gdzie też czynny 
jest sekretariat. Schadzki odbywają się co

fporf w ZagKbta Daferowstfcm
C. K. S. — FORTUNA.

W nadchodzącą niedzielę dwie drużyny C. 
K. S Czeladź wyjeżdżają do Brzozowie na 
Śląsk gdze rozegrają mecze koleżeńskie z K. 
S. Fortuną. C. K. S. wyjeżdża w następującym 
składzie: Stefański Zarzycki. Czapla Zioło, 
Frej Maj, Holewa, Tuszyński, Przybyłek, Dyr­
da i Bogucki

A K. S. W KI B.
Na najbbższem zebr a n!u zarodu Podokrę- 

gu roz-patrzone ma być nodaniię A. K. S. Niw-' 
ka o przesunięcie do B 14
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SŁOWA NIC NIE ZNACZĄ
CZYNY UDOWADNIAJĄ

Przekonać się o tem może każdy 
podczas naszych

ftiaitfcfi
które rozpoczynają się 1 lutego br. 
zaś przedsprzedaż dn. 31 stycznia br

0 e n n o  Mmimew
KATOWICE, RYNEK-

SJRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz, hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony majątku i nazwiska przez 
oszusta Lubara. uciekł w góry z postano­
wieniem, że będzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobra) sobie 
towarzyszy i utworzy! z nimi bandę roz­
bójniczą, która swoją siedzibę miała w po­
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W jakiś 
czas później książę Sułkowski. Szymon Lu­
bar i kliku policjantów zostali przez człon­
ków bandy Klimczoka, którymi dowodził 
Markus. Markus zaprowadzi wszystkich 
do pewnej groty skalnej, gdzie ich zatrzy­
mał.

Jeżeli tw arz  M ark u sa  była do tąd  
pochm urna , i zasępiona, te raz  jednak 
nab ra ła  w yrazu  w prost g roźnego .

N a skinienie jego kilku zbójców  
p rzystąp iło  do g łazu, podparło  go  ple­
cam i i za toczyło  na stronę.

W  tej sam ej chw ili rozleg ł się 
g łośny  krzyk  zgrozy.

T o  m arkiz di M arsala  i d rudzy  p a­
now ie krzyknęli.

P o tem  cofnęli się p rzerażen i. N a­
w et policjanci zadrżeli.

N ajbardzie j jednak  zm ienił się 
sam  książę.

Stał, jak skam ieniały.
Siw e w łosy stanęły  m u dębem  na 

głow ie. Palce f: 'usnęły się kurczow o.
Szeroko  ro zw arte  źrenice i szkla­

ne oczy u tkw ił przed siebie, jak gdy­
by zobaczył upiora. Bo straszn y  też 
był w istocie w idok, jaki w  o tw arte j 
g rocie p rzedstaw ił się w szystk im  obec­
nym .

Bo w idok tru p a  był rzeczyw iście 
podobnym  do upiora.

Z am ordow ana E s te rk a  leżała w 
szczelinie z pochyloną naprzód głow ą, 
w k tó re j bezustne  szczęki uśm iechać 
się zdaw ały. T u łów  m iała suchy i 
zbutw iały , jak m um ia, p o k ry ty  s trz ę ­
pam i p rzegn iłe j sukni.

S tryczek , k tó ry m  ją kiedyś książę 
udusił, w isiał jeszcze p rzyw iązany  do 
szyi.

N ie tk n ię te  pozostały  ty lko  m ocne, 
białe zęby i bujne czarne włosy, k tó re 
bu jną falą spływ ały jej aż do bioder.

W  tej sam ej postawne w idział ksią­
żę Sułkow ski w idm o E ste rk i w sw o­
jej nocy poślubnej.

O chryp łym  więc g łosem  zaw ołał:
»— E s te rk a !

K siążę zachw iał się na nogach, aż 
zbójcy m usieli p rzyskoczyć i pode­
przeć go.

M arkus spoglądał na księcia z uko­
sa i nasyciw szy się jego p rzestrach em , 
zaw ołał z sz y d e rs tw e m :

-— T ak , E s te rk a ! Czy poznajesz ją, 
podły  sk ry to b ó jco ?  Czy poznajesz 
nieszczęśliw ą ofiarę tw ojej pożądliw o­
ści, k tó rą  udusiłeś, gdy  ci się sp rzy­
krzy ła?

L ecz te  sam e szczęki, d jabelska 
poczw aro , napróżno  prosiły  cię o li­
tość, te sam e szczęki łkały i jęczały, 
dopóki pod uciskiem  tw ych pazurów  
nie w yzionęły  o s ta tn ieg o  tchnienia.

A te ram iona zbutw iałe , k tó re  cię 
kiedyś ściskały, b ron iły  się rozpaczli­
wie przeciw  tw ej przem ocy.

O , ty  po tw orze, jakaż kara  w y sta r­
cza dla ciebie na m ęki i to rtu ry , 
ty  ją  m ęczyłeś i to rtu ro w a łe ś!

Noioimla giełdy w Wamawte
z dnia 25 stycznia 1934 r.

Papiery państwowe:
3 proc. poż. budowlana 41.10 — 41,20, 

4 proc- poż inwestyc. zw. 107,25 — 107,50, 
4 proc. poż. inwestyc. seryjna 111,75, 5 proc. 
poż. konwersyina 56.50, 5 proc. poż- kolej-o- 

i wa 51,00. 10 proc. poż. kolejowa —, 6 proc. 
i poż. dolarowa 63,00 — 63,25, 4 proc. poż ao- 

larowa 51.75 — 51.85 7 proc poż. stabilizac. 
56 88 — 57,13 — 57.25 — 57,38 drobne. 7 proc. 
L. Z- Państw. Banku Rolnego 83.25. 8 proc.
L. Z. Państw ' Banku Rolnego 94.00, 7 proc.
L. Z Banku Gospod Kraow S3.25, .8 proc.
L. Z- Bar.ku Gos-pod. Krajów. 94 00, 7 proc.
o-b! gae. Banku Gospod. Krajów. 83,25. 8 proc. 
obligac. Banku Gosp. Kraj- 94,00 4 i pól proc. 
L Z. Ziemskie Kredyt- 49,50 — 49,75. 

Tendencja mocniejsza.
Akcje:

Bank Polski 84,25. Starachowice 10,15 — 
10,10, Majewski bez kup. za 31 1 32 r. 

Dewizy:
Belgja 123,85 124-1 o ' 123.54, Gdańsk —, 

Holandia 357 25 358,15 356,35 Londyn 27.92 
28,06 27,78 Nowy Jork  5,t>0 5,63 557. Nowy 

,Jor'k kabel 5,61 5,64 -5,58 Paryż 34,90 34.99 
1 34,81. Praga 26.32 26.38 26.26. S zw acaria 

172 12 172,55 171.69. Wiochy 46.67 46,79 46.55,
ja k  Sztokholm Koiper.haga 124,75 

Waluty: 
nletn. nieof. 209.25.

125.35 1 24.15. 

dolar pryw.Marka 
5.55.

Tendenca niejednolita 
Pożyczki polskie w Nowym JOrku:

Pożyczka dolarowa —, pożyczka D'Tlo­
no wska 75.00, pożyczka stabilizac. Q0.'/s. po- 

: życzka warszawska 54.5/e, pożyczka śląska 
54.25.

P o z n a n a
i  dnia 25 s ty cz n ia  1934 r .

Cen> p a ry te t Poznań.
Ż yto  14.50— 14,75. P szen ica  18— 18.50. O w ies Jednolity  

11,75—12. Jęczm ień  695—705 g r. 14.50 -14.75 M ąka ży tn ia  
1 g at. 0—55 proc. i  w orkiem  21—22.50 Mąka pszenna 
I g a t. \  20 p roc  z w orkiem  32.25—35.75 O spa ży tn ia  

j 10.25—11 O spa pszenna 10 75— 11.50. R zepak zim ow y 45 
i —46. G roch W ik to ria  23—26. G orczyca  33— 35 Mak n ie - 
rb ie sk i 49—54. W yka ta tow a 14—15, P e lu szk a  14 — !5. Ma- 
j kuch lniany tafle 18.50—19 50. &rut S oya 22—22.50. Kjati- 

czyna czerw ona su row a 170— 200 K oniczyna żó łta  odłu­
szczana 90--100. S erad e la  13— 14. Ziem niak: fab ryczne za 
kg. proc. 20 i pół g r.. P rze lo t 90—110 T ym oteusz 25—30, 
R aig ras  ang ielsk i 44—50. Łubin n iebieski 6.50—7.50 S ie ­
m ię lniane 47—50, P ła tk i ' z iem niaczane 14—15. U sposobie- 
róe spokojne.

W ięc p recz! A  p am ię ta j w ciąż o  tem ,
U p ad asz  n ikczem ny uw odzicielu i 

tchórzu , poniew aż w idzisz, że o tw ie­
ra ją  się g roby  i um arli zm artw ychpo- 
w sta ją , aby niem em i ustam i i w vg:ii- 
łem i oczym a zaśw iadczyć o tw ej zb ro­
dni ?

P rz y p a trz  się sw ej ofierze, nikczem ­
niku !

T o  jest ta  sam a kob ieta , z niedo-
św iadczenia k tó re j sko rzysta łeś kiedvś 
i uw iodłeś kłam liw em i przysięgam i. 
T e kości, luźno zaw ieszone przy  s ta ­
w ach, są tem i sam em i białem i ram io­
nam i, k tó re  cię kiedyś gorąco  ściskały.

A te bezustne  szczęki są tem i sa­
m em i, k tó re  ci kiedyś szepta ły  słowa 
pieszczoty , a  k tó re  ty  do u st p rzyci­
skałeś 1

że godzina tw o ja  się zbliża.
R am ię ludzkie jest za słabe, a ludz­

ka w yobraźn ia n iedosta teczną  do w y­
szukania m ąk, na jakie zasłużyłeś!

D opiero  na d rug im  św iecie, gdy 
sza tany  tw e cielsko rozszarp ią , po łata­
ją  i znow u rozszarp ią , dopiero  w tedy  
dosięgnie cię zasłużona kara , zb ro ­
d n iarzu  !

T w o je  zbrodnie w o łają  o pom stę  
do nieba i tak  są niesłychane, że pod 
ich obuchem  nie śm iesz się naw et wy­
p ierać  !

W znieś oczy w  górę , tch ó rzu  
pa trz , jak naw et ci, co przed  godzim  
jeszcze byli tw oim i przyjaciółm i, cofa 
ją się od ciebie, pełni zgrozy  1

(Ciąg dalszy nastąpi)

TANIO KOSTJUMY MASKOWE teatralne, 
fraki, smokingi. Dla związków bardzo tanio. 
Katowice, Stawowa 16. mieszkanie 8.

SPRZEDAM urządzenie fryzjerskie nowe 
ul. 3-go Maja 7- 348

NAGRODĘ 100 złotych otrzyma ten kto 
zwróci wal.zkę z wrzuiami pojedynczych bu­
cików, zaginionych 24. 1. w pociągu z Kato­
wic wychodzący 23,15 do Poznania Wiado- 

1 mości skierować „Polonia1- pod 1222d.

Gdy nasz FronCek spać się kładzie, 
w izbie jest już cisza głucha, 
to też nakłada słuchawki!
1 wraz z „ C ia p k ie m -- radja słucha.

Ale stacja katowicka 
sanie „ s k r z y n k i"  wciąż nadaje, 
to też Froncka dijabłi biorą 
1 wkrótce słuchać przestaje.

M esięczna p ren u m era ta  „7 G R O S Z Y 1

W  kraju z przesyłka p o cz to w ą . . .

Przy zam ów ien iu  w urzędzie po cz to w y m

w y n o s i zł. 2,31

2,3!

2,41

Gdy zapadnie w sen głęboki, 
dręczony jest ziemi snami, 
gdyż śni, że jest przywalony, 
aż pod sufit skrzyneczkami

KATOWICE
Kr. 501.711

A gdy rano się przebudzi 
z Morfeusza wielkiej laski, 
klnie, na czetn świat tylko stoi,
„s k r z y n e c z k o w e“ wynalazki

  (Ciąg dalszy nastąp?)

T I 5H AiliM
O  SoSt H&SarSFfc

l pole S5 x 67 ,nm. cl. 1 5 
Oąt Irobne 20 ar. z* so«

Drukiem  i nakładem Zakładów Grahcznych i W ydawniczych „Połonia” S. A . w K atowicach. — JRedaktot odpowiedzialny b t a n i s ł a «  K o g a j .

Przygody bezrobotnego Froncka


